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„B unt głodnego ludu w C harkow ie i Jek a- 
tie rinosław iu  ugaszono jego  własną, k rw ią14. Tak 
opiew ają pe te rsb u rsk ie  depesze, p rzes łan e  do L on­
dynu, a s ta m tą d  dziś o trzym ane przez nas B y ł to  
zapew ne bu n t chłopski, podniesiony nie w m ia­
stach, lecz guberniach i d la  ezego trze b a  było to ­
pić go we krw i, nie wiemy. J e s t to z re sz tą  rosy j­
ska m etoda, odpow iadać bagnetem , knu tam i lub 
Sybirem  na każdą najsłuszn ie jszą  skargę Powoli 
grom adzą się n iezb ite  dowody, że w tej k lęsce 
strasz liw e j, k tó ra  naw iedziła  Rosyę, zaw inił sam 
rzą d ; —  że n ie je s t  on rządem  w europejsk iem  
znaczeniu , nie je s t  przezornym  gospodarzem  k ra ­
ju , a le  tylko dozorcą jak ie jś  olbrzym iej kaźni, 
obejm ującej ca le  im peryuin. K ilka la t tem u  od e­
z w 'ł  się pierw szy głos p rzes tro g i: tajny radzca,
były finansowy dy rek to r w K rólestw ie Pol-k iem  
p. Koszelew, — urzędn ik  niezaw odnie kom petentny, 
— podał do rządu  m cm oryał, w  k tó rym  udow a­
dniał, że tak i kom unist.yczno-tatarski u stró j, w 
którym  cała gm ina je s t  w łaścicielką w szystkich 
gruntów  i co roku rozdaje je  swym członkom  ty l­
ko na je d n ę  ro ln iczą kam pan ię , musi w końcu 
doprow adzić do katastro fy  ag rarne j, bo chłop nie 
w iedząc, czy ten kaw ałek  ziem i, k tó ry  d o sta ł mu 
się w tym  roku , będzie mu dany  i w następnym  
roku, nie upraw ia roli jak  się należy, nie zasila 
je j naw ozem , n ie s ta ra  się o dobre ziarno  n a  za ­
siew. Za zganienie ustro ju , uw ażanego przez pan 
slaw istów  za rodzim o narodow y, za niepodobny do 
eu ropejsk iego  i ju ż  d la  tego dobry, o trzym ał p. 
K oszelew  dym isyę, a le  nie zam ilk ł, lecz p a rę  la t 
tem u  w ydał b roszurę, w k tó re j r z e k ł :  „Dążymy
ku  ru in ie ;  ziem ia na za będzie niebaw em  p rzed ­
staw iała  tak i obraz, juk i k reślą  nasi k ron ikarze  z 
czasów niewoli ta ta rsk ie j * Za tak ie  przyrów nanie 
teraźn ie jszych  rządów  do gospodarki ta ta rsk ie j, 
Koszelew by ł wywieziony do m ałego m iasteczka w 
półdzikich  stepach  nad  Donem i tam  mu kazano 
żyć i m ilczeć W ięc um ilkł, a le  w tedy odezw ał 
się głośny p isarz  G leb U spienski z gubern ii No­
wogrodzkiej, po nim w net ja k iś  ziem ianin  Engel- 
b a r J t  ze Śm oleiiszczyzny, a znów po nim  wysoki 
u rzędn ik  w departam encie  rolnictw a, p isarz i pro- 
frso r L ilienfeld  — i w szysiy oni w ołali jednym  
głosem , że z roku na rok rozw ija się opilstwo, 
próżniactw o, k radzieże, że  chłop form alnie dzicze­
je , że naw et ry sy  jego  s ta ją  się coraz bardziej ta ­
ta rsk ie . K azano im m ilczeć. P o tem  przyszły inne 
dowody upad k u : rządow e sta ty styczne badania , 
przeprow adzone w roku  1882 w ykazały że tr z e ­
cia część sam oistnych gospodarzy chłopów nio po­
siada żadnego zgoła byd ła  i nie m a czem roli 
upraw iać. N ie zwrócono na to  uwagi —  rząd  n a ­
w et nie zrozum iał znaczen ia tfg o  fak tu . W sześć 
la t potem  uowe liczenie koni roboczych w ykazało, 
że ubyło ich blizko 2 1/, m iliona I nad tein  się 
nie zastanow iono. W dziennikach zaczęły pojawiać 
się coraz częstsze skarg i na n iebezpieczeństw a 
życia n a  wsi, gdzie chłopi k rad n ą  i ro zb ija ją ; de- 
putacye ziem ian raz po raz p ’zybyw aly do P e ­
te rsb u rg a  z p rośbą o ra tu n ek , więc rząd  u zna ł w 
końcu po trzebę  jak ie jś  reform y i cóż z ro b ił?  Oto, 
ograniczył au tonom ię powiatową, zam ianow ał „ziem ­
skich naczelników " —  i uspokoił s ię : je s t  nowy 
bat, w ięc ju ż  będzie dobrze

A cóż tym czasem  ro b ił?  M ordował un tów i 
katolików , gnęb ił Pola ów, ś i g d  żydów, zdz iera ł 
WBzyBtkuh i gm rosdził w ojska w tak  zwanym 
„zachodnim  p a i ie “. 'Tak nareszcie p rzysz ła  k a ta ­
stro fa , z d łu g a  oczek, w aca p rzez  w szystkich. W te­
dy rozpoczęły  się a r ry u ą d r e  z? rządzen ia . R zu­
cono d la  g łodnych k ilk ad z iesią t m ili mów rubli. 
Część tych pieniędzy u g rzęz ła  w k ieszen iach  czy- 
n o w n iez je h ,re sz tę  chłopi przepili. Z am knięto  wy­
wóz zboża za g ran icę, a  jak  to  poskutkow ało , do­
w iadujem y się  z W iestn ika  F inatisótu, organu  u- 
rzędow ego, k tóry  p isz e : „Zakaz wywozu zniżył
cenę, a le  ty lko  owsa i  jęczm ień a i tylko tam , 
gdz^e nie m a głodu. W  gubern iach  do tkn ię tych  
głodem  ceny w c;ąż rosną M akuchy buraków , zu ­
żytych w cukrow niach, idą  na chleb z dom ieszką 
3o°/0 m ąki żytniej, p s z in m j, lub  jak iejko lw iek  !n- 
i ej, albo naw et o lrę b i“ . M ożnaby tedy mr iem ać, 
że ju ż  zjedzono wszelkie zboże, ja k ie  istn ie je  w 
gran icach  im peryum , tym czasem  ta k  n ie je s t. R e  
va le r  B eobach ter  d nosi, że ziem ianie z guberni) 
nadbałtyck ich  w ysłali do P e te rsb u rg a  depu tacyę 
z p rośbą o jak ieko lw iek  zarządzen ie, u ła tw iające  
im sp rzedaż zboża, k tó rego  za g ran icę wywieźć 
m c wolno, a na wschód n ik t n ie  kupu je . P rzy- 
rzeczono te j d ip u ta cy i, że m in is te r wojny kup i 2

m iliony pudów po 75 kop ie jek , chociaż cena ta r ­
gowa je s t 90 kop. za  pud . P ow tarza jąc  do donie­
sienia, L ib a u er  Z tg .  dccDje . „M ała to  pociecha 1 
Bo w sam ym  porcie  libaw skim  leży 4 m iljony p u ­
dów, w Rydze O/a m iliona, a  w całym  k ra ju  znaj 
dzie się  do dziesięciu  m ilionów ".

W ięc jeszcze je s t zboże i m ożnaby je  s p r o ­
wadzić tam , gdzie g łód  panuje. Ale rząd  rosyjski, 
k tó ry  najw idoczniej nie d o tó sł do swego zadan ia , 
woli głodnych m ordować. N iczaprzeczen ie , i to 
sposób : um arli jeść  nie pragną,

Ale krew  je s t  najstraszn iejszym  trunk iem , 
więc może m rją  słuszność ci, k tó rzy  u trzym ują, 
że głód zrodzi — nie ju ż  rew olucyę. a le  hajda - 
m aczyznę, k tó ra  zg ładzi d esp o t' zm. B yłaby to ka 
ra  Boża.___________ _____

Zapisujem y n as tępne  słow a półurzęd . wego 
organu papiezkiego, M oniteur de R o m e , lubo nic 
wierny ja k a  je s t bezpośredn ia  przyczyny tej prze 
powiedui.

„Rzym c - ra z  szybciej zdą"a  do krwaw ych i 
b ru ta ln jc b  wypadków, przygotow yw anych w lożach 
i pracow niach sekcia isk ich . Skoro nadejdz ie chw i­
la dogodna, b u rza  w ybuchnie, m ożna to prz»-|o 
wiedzieć niem al z m atem atyezuą ścisłością. R a d y ­
kaliści wio icy zdolni są  do w szystkiego, naw et do 
w ysadzenia w p rw  etrzo  W etykanu. S taw iam y dwio 
s-U eroatyw j: albo rew o lu c ja  będzie w ypędzona z 
Rzymu, s i to  ona zburzy W atykan  i z a -io id u je  
Papieża. To nie je s t p rzypu-zczenie. W szakże je  
den z przywódzców radykalno  m asseńskieb  ośw iad­
czył to  najw yraźniej. P an teońsk i w ypadek 2go 
październ ika by ł  ty lko s łab ą  p róbą uruchom ieuin  
ulicznej dziczy. Kto wie, czy za la t k ilka  nie z o ­
baczym y, j«k  jak iś  h is to ry k  będzie wśród dym ią­
cych szczątków  i św ieżych ru in  W iecznego Mia 
s ta  szukał dokum entów  d o d z i - j i s  o sta tn  ch drgań 
Rzym u".

D odajem y tu , że niedaw no telegraficzne b iu ­
ro H av*sa ogłosiło  z Rzymu następująciU dep-azi;: 
„Ruch wywołany p rzez  ag itacyę MeLOttiego G ari­
baldiego i m arsonów  za zniesieniem  ustaw y gwa­
rancyjnej ( t j. ustaw y poręczającej Papieżow i ex- 
te rry to ryaluość) zw rócił bię w lm ą  s 'ro n ę  po n ie - 
dyolsóskiej m o w ę RudioiYgo, w k tórej p o w ied /it-  
ne było, że rząd  nie dopuści d o zn ies icm a ustaw y 
gw arancyjnej. U sposobienie radykałów  je r t  tak ie, 
że przy  prw nych okoliczm  ś inch m o g lb y  nrw i t  
dynam item  wysadzić cały  W atykan !" Co znaczą 
te  w yrazy: „ruch zw rócił się w inną  s tro n ę ? "  Czy 
to znaczy, że zam iast jaw nej akcyi rozpoczęła Bię 
ta jna , pod bnn do n ih ilistyczn j w R osy i?  Być 
m oże! _ _ _ _ _ _ _

Korespondencye-
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( J ) Z upełn ie  m ylnie p rzedstaw ia ją  n iek tó re  
dzienuiki p rzeb ieg  paniki giełdow ej w ub ieg łą  
sobotę, lniani'w icie jakoby  p rzed  ogloezi niem  T a g -  
hiatu, z P aryża i z B e rn n a  m aucw ry speku lacy jac 
wyBzły. Rzecz m ia ła  się p rzeciw nie; a ta k  skom bi- 
nowany wyszedł z W iednia, s tą d  kazano sp rzed  i 
wać w B erliu ie i w P ary żu , a talD e i na tu te jszej 
g ie łdzie za raz  z ran a  pap iery  po cen ie sto sunko­
wo jeszcze dość wysokiej, licząc n a  to, że w p o łu ­
dnie po wywołaniu pan ik i będzie je  rn rżua tanio 
kupować. M anew r te n  pow iódł się  spekulantom , 
ale ok reślen ie  co do tego praw nego punk tu  
przew inienia nio je s t  możliwcm, chyba żeby udo­
wodniono, że m anew r urządziły  t e  s a m e  o s o -  
b y, k tó re  przez fal.-zywe ogłoszenie przygotow ały 
panikę. Inaczej sto i rzecz  d la  parlam eu tu , inaczej 
dla Bądu. D la parlam eu tu  idzie o w ykryeie ty lko 
je d u rj rzeczy : czy fałazywm w iadom ość o b lisko­
ści wojny zo s ta ła  udzielona T o g b la tlo w i  p rzez 
k tórego  posła  ? To także m a na celu znane o- 
świadczf nie j-,p. Jaw orsl i- go i B ilińskiego, że sp ra ­
wa m usi być usque ad j in e m  przeprow adzoną, bez 
względu na osobę tego, k tóry  w iadom ości z K oła 
wynosi. D la sądu  idzie jed n ak  jeszcze o inne 
p y tan ia : czy i kto przygotow ał p an ikę  i św iado­
mie ją  w yzyskał, a zaLcm o szerzen ie  n iepoko ją­
cych w itś d  i o niepraw ne zyski, bo kosztem  d ru ­
gich, przez p o d e śc ie  i rczpuszczauie fałszyw ych w a 
dom ości, a  więc oszustw o, dalej o d z ia łan ie  na szko­
dę k redy tu  państw a, następn ie  o n arażan ie  n rę -  
dzynarodow ych sto  ucków  państw a p rzez  alarm  
wojenny, w reszcie o nadużycie osoby Cesarza. 
Podnieść przy tem  w ypada, że przypuściw szy ca- 
wet, iż T eg b la lt  m ając zaufan ie  do swoje g-> in for­
m ato ra m ógł (?) m ieć su b jek ty w n j p rzekonan ie  o 
prawdziwości fałszyw ej relacy i, to  naw et i w tedy 
nie m ożna zwulnić redakcy i od za rzu tu  n iezacho­
w ania względów na C esarza, n a  państw o, n a  m ię­

dzynarodow e za w ikłania, naw et i w tak im  n a jle p ­
szym raz ie  zachodziłoby jeżeli już nie zbrodnia , 
to  lekkom yślne p rzestępstw o . I  pow inien b ) ć  wy 
padek ten  trak tow any  p rzez sąd  ja k  najsurow ipj n a ­
wet w in te re s ie  dzY nnika istw a, ażeby przez to ns 
p rzyszłość podobnym  w ypadkom  zapobiedz. K o ł o  
p o l s k i  e obecnie ju ż  nic więcej z tą  spraw ą nie 
ma do czyn ien ia ; sąd prow adzi śledztw o, d ^ iie rn  
gdyby sąd w ykrył winnych rozszerzan ia  fałszów, 
a  gdyby winni ci n a le ż 'l i  dr. p arlam en t i , — dop ie­
ro w tedy p arlam en t i K o l o  p o l s k i e  o trzy m ali­
by podstaw ę do da lszfj akry  i Do sądow ego śle
dztw a nikom u m ięszać się  r ie  wolno.

Kxpoi e hr. K aluokyY go ocenia dyplom acy.i 
eu ropejska ja k o  zupe łu ie  s?czet e i d la tego  p rz e ­
konyw ujące. O dparcie zaś podejrzeń o z im ia rach  
na zajęcie Sal niki uw ażanem  je s t j ik o  tern cen- 
niejsze, że tr a k ta t  berliń sk i n ad a ł A ustry i w yraź­
ne praw o zajęć a M acedonii, gdyby tK go uznała  
po trzebę

Ii.f-ir.1 aeye wasze z R i y i  z u a jlu .ą  zupełne 
stw ierdzenie w <!z s ie jsz jch  depeszach  pism a n ­
gielskich. D onoszą one o forrnaluych rcw olucyacb 
głodnego chłopstw a w gub ern iach  CharkoWiSkicj i 
Jck a te riu o rław sk ie j, o s ta rc ia ch  z wojskiem , o 
lab  w aniu pociągów, o w ykryciu ta jnych  d ru k a m i 
w P e te rsb u rg u  etc. Osoby kom peteu tne przybyło 
tu  z Rosyi zapew niają, że oprócz nihilistów  i w 
ogóle podejrzanych ze w szelkich stanów , a  więc 
naw et wśród oficerów, aresztow ano w Moskwie, 
Charkow ie, K ijow ie i O rle licznych t. z. k o n s t y -  
t u c y o n a l i s t ó w  i zab rano  pap iery  św iadczące, 
że ten  rzekom o legalny ru ch  rcfo rm is 'ycz  ly n a d ­
zwyczajnie się szerzy. M ówią też. ż : dy slokacya 
garnizonów  n as tęp u je  n ie ty lko  d la g łodu , lecz 
także  w celu prz> rw ania zw iązków między ofice­
ram i a spiskow cam i w pewnych m iastach i o k o ­
licach O finansowej i ekonom iczn j k lęsce  o p )  
w iadają szczegóły p rzerażające. Pow szechną je s t 
tam  obaw a bankructw a państw owego i u s tan ia  
wszelkiego ru ch u  handlow ego, ro ln iczego i p r z e ­
m ysłowego. _ _ _ _ _

Berlin 16 listopada.

(:) Gdyby p ra .a  w iernie oddaw ała myśli n a ro ­
du (co w ogóle mówiąc n ie je s t) , to  m ożna byłoby 
sądzić, że dziś d la  Niem ców nic nie istn ie je  
w ażniejszego od kw estyi polskiej w p j  praw dzi- 
wem znaczeniu Poszło to  z nom inacyi ks. S^a- 
blew skiego. Po gruntow uej ana liz ie  sam ego nom i- 
n a t r ,  zad a ła  p rasa  p y ta n ie : „D K  czegóż nareszc ie  
rząd  rob i koocesye Polakom  V" —  a  n i to B ism ark, 
k tó ry  zaw sze jeszcze d la wiciu u ihodz i za wy- 
roczn  ę i nir-z przeczen ie  m iędzy dzienn ikarzan  i 
je s t  n.-ijwiękc/.ą po lityczną głową, odrzek ł tak  
w swoich H a n ib  N a c lir ..  „W id -cz  ie r/.ąd uw a­
ża, że nie jest wyM ui/.on mo liwosć wojny z 
ltosyą, cz igo  ks. P iim a rk  nigdy n e  k ła d ł między 
praw dopodobne". —  Tej uwagi było dosyć. LUła 
m a  m a te ry a ł wszysthi n redakeyom , obaw a wojny 
do k o n ała  resz ty  i oto, jak o  w ,elki postrach  dia 
ca ra tu , wydobyto — kw styę polską.

D la p rzyk ładu  jak  j ą  tra U u ją  niem ieckie re- 
dake.ye przy toczę dwa uryw ki z przeciw ległych 
końców.

Z aw sze uczciwe, spokojne, naw skróś k onser­
watywne pism o D eutsche W a rte  p rzew iduje we­
w nętrzną rew olucyę w Rosyi, j. śli n ie  za rok, nie 
za la t parę, to  w każdym  razie w c iągu  życia 
jednego  pokolenia. Je ś li zaś jak im ś cudem  to się 
nie stao ie , to  już niezaw odnie w tym  tam ym  cza­
sie s tan ic  się inuy w yp-dek, m  anowic e wojna 
Rosyi z którem kolw iuk m ocarstw em  europejskiem . 
W obu tych w ypadkach sam a p rzez się  n a ż u c i  
się kw ostya p- l k a : w pierwszym  Polacy ram i po­
m yślą o sobie i Rosya ich nie złam ie, ja k  nie 
złam ałaby  w r. l S i l  i 1863 bez pomocy p r u s k i - j ; 
a  w w ypadku drugim  pdmyśli o tem  mocarstw-.' 
w d a ją c a  z ltosyą. Pow staje pytanie, czy N iem iy, 
k tó re  j u ■; nie są daw ucm i P rusam i, i A ustrya po­
trzebow ałyby  zwalczać pow stającą P o lsk ę?  Na 
pozór zdaw ałoby się, że tak, bo posiadają  polskie 
ziemio i m uszą uw zględniać t" , że  w W arszaw ie 
sform ułow ałoby się  silne stronnictw o irrcd iu ty s to w . 
Ale przecież m ożna tego  un iknąć p rz iz  zupełne 
pogodzenie Wit lk opolski z cesarstw em  niem icc- 
k iem  —  i to  ju ż  zaczyna rob ić cesarz  W ilhelm —  
a także przez postaw ieu ie państw a polskiego w 
tak ich  w arunkach, iżby n ie mogło i nie po trze­
bow ało szkodzić swym zachodoim  sąsiadom . Żeby 
szkodzić nie m ogło, na to  Bą polityczne i dyp lo ­
m atyczne sposoby; żeby n ie po trzebow ało  w ystar­
czy dać m u racyę bytu  i w idoki rozw oju, a  więc 
obszar od W ilna  do C zarnego m orza i c a  wschód

do Sm oleńska. Ale ta k ie  duże państw o czy się 
nio pogodzi z R osyą?  —  to znów byłoby  n iebez­
pieczne d la zachodu N a to  py tan ie  ta k  sam a do­
słow nie odpow iada D eutsche W arte:

„M iedzy Rosyą a  P ołakom i nie m o e p r /  jść  
do żu d u eg i pcjeduauia, ani do żadnej ugody. P o ­
ró w n am  Polaków  pod > au o w n u im  rosvjsk  em z 
pozornie um irlym , n,s k tó rego  trium fie b ezu stan ­
nie s tać  m uszą tysiące  arm ii, ażeby t  n p izo ru y  
m eboszc yk nie p o w ita ł z grobu. Po gw ałtach  do 
k o n iu y ch  p rzez  Itosyę na P olakach , po s tru m ie­
niach krwi, k tó re  ta  n p łynęły , po iuęczarn 'acb , 
jak ie  znieśli Polacy, trw ać będzie pom iędzy na 
rod iin  polskim  u i s>jski;ii wlecz aa  nienawiść-

„G lyby tedy  w obrębie dzisiejszych granic 
cara!u  ulw r y ł o  się  n iezależne państw o p Mci 
bez u |r z c d v o j  wojny eu o, ej kit-j, byłoby io  dla 
E u ro p / ty lko uuder p o ią d lP P .

S to jąc i u i  p zciiw aym  ki jń c u  Ib -.m luo  
bezwyznaniowa N ationa l Z tg . p zyj uu je zaloże iii 
D eu tsche W arte, lecz do iunycb wniosków p rzy ­
chodzi O 'o  są je j s io . a :

„Gdyby kiedyś z dzisiejszego K rólestw a P i l ­
skiego z przyłączeniem  m oże p .w m j części G a li­
cy i —  i io  ew en tualn ie  pod panow auitiu  jak iego  
arcyksięc ia  au tryeck iego  jako  kró la po’slii=go — 
m iały w edług ży czo iia  Polaków  być założone pod 
waliuy ped nowo państw o polskie, a  z « ł .s z c z a  
gdyby w tym że czasie w W Ks. Pozuańskioiu i 
w P ru sach  Z .chod.aich pozwolono n a  dal zą polo- 
nizacyę —  natenczas ra iy k a ln ie  zm ieniłoby się  
stanow isko tych polityków  polsk ich , k tórzy  jak  ks. 
S tab lcw ski są  za  zgodą ź państw em  pruskim . Oni 
wówczas m ieliby inne id e a ły . .8

Z tego wnosi N ationa l Z tg .,  że trzeb a  zger- 
m unizow ać P oznańsk ie  du g ru n tu , a potem  niech 
sob ie P uls- a  pow staje gdzie ch ce!

N ie zgadza się  z tam  T o s t, bo 
„my nie w ieizym y w blizkość wojny niem iecko 
rosyjskiej, a  więc ja k  n ie ma je s ^ ą e  powodu sk a r  
bić sobi Polaków  i daw ać im arcyb iskupa z ich 
nar d ',  t i k  r H n  t ż  n ie  m a powodu wzmacniać 
germ anizac i  n o se m i środkam i".

A zrów  Schlesische Volks Z tg . tak  p is z e ;
„Niem cy i A u itry a  nie stw orzą nowego p ań ­

stw a poi k  ego, i -ki r .  nie będą m iały dosta teczne j 
ręk -jm i, i i  ten  nowy ustró j pań-.Lwowy nie zak łó - 
ci ich wcwcę znego spokoju i tw orzyć będz. e i ie 
zaw odne p rzedm inze p iz tc iw  Rosyi. W -zclako zdo­
być tak ie  ręk rjin ie  pr/.y g iu n to w se m  rozw iązaniu  
Kwestyi polskiej n ie  b .d ż ie  tr In n  dla polityki 
niem ieckiej, sko^o jednocześn ie  po lska luduość w 
p a ń i .w e  n ‘e m u c  iu u  t ę  izie zadowM liuną. G dy-

uczy go, żc salus  
Bi m arku ! tyż to

m a lt.x re g is  vo lun ta s  — 
publiea  su p rem a  le x  esto. 
je s te ś  ?

B ankructw a giełdow e jeszcze — ja k  mówią 
- -  nie skończyły się. Podobno kat*  trufy W r-ich- 
fel lów, W ollfiw , F ried laenderów , S om raeif-ldów  i 
M aassi t»k  s ln ie w strząsnęły  tu te jszem i bankam i 
drugiego i trz -c iego  rządu , źe przepow iadają na 
g ie łdzie upa h k  najm niej p ęćdziesięciu  firm. D o­
tychczas zb .id iuo , bankruci sprzen iew ierzy li 
sam ych d i jn z  (ów s ie ro c iń sk ith  i kościeluycb na 
p ó łto ra  u r lj ma m arek , nie mów ąc  o inuy rb  d e ­
pozytach * w kładkach.

Rada Państwa.
( T e le g ra m y  nT r \e g lą d u v).

W iedeń 20 listopada. K o m i s j a  b u d ż e ­
t o w a  obradow ała  w czoraj n ad  budżetem  m in i­
s te rs tw a rolnictw a.

Pp Ilt-ilsbcig , Kozłow ski, M engor i R ubs 
przedstaw ia li rozm aite  życzen ia  co do re g u la c ji 
rzek, tudz ież  co do podu iesion ta chowu bydła ro 
gatego  i koni.

Pp. M e n  g e r  i M o r  s e y przem aw iali za 
ulwor. enicni gospodarstw  wzorowych w różnych 
okuli- a -h państw a

P. K a t o w s k i  za rzu cił p. R ussow i, iż 
podczas debaty  nad zakupnem  przez p r u r t wi  
dób r w G a lic ji insynuow ał w łaścicielom  większej 
w łasności w G alicyi, żc w sp raw ie  tej idzie iin
0 to , aby m ig li swoje obd łużone d >bra ko rzystn ie  
sprzedać.

S ku tk iem  w yjaśnień p. Russa i in te rw  nci i 
pp. ł l  rb s ta , B ilińskiego i P len era  cofnął p. R u- 

pow .ad i — tow ski swój za rzu t — i w te n  spoBÓb za ła tw iono  
to  zajście.

T y tu ł „ k u ltu ra  ro ln a 8 przy ję to .
Uckw alouo ta k ż e  w staw ione do b u d l i t u  

42 000  zł. na zw alcien ie  filosery, a  rezolucye, p o ­
w zięte w tej spraw ie, p rzekazano  k o m is ji d la  
k u ltu .y  wina.

P rzy  ty tu le  „hodow la k o n i14 ośw iadczył p . 
II e i 1 s b e r  g , iż przyzw olenie wstawionych do 
budżetu  60.000 zł. na nagrody  wyścigowe p rzy j, 
dzie te raz , po o s ta ta ich  skandalicznych  za jśc iach  
na  tu >lii; w iedeńskim , z w iększą tru d a o śrią , aa i-  

j żeli p rzed tem  i zależeć będzie głów nie o 1 tego, 
j czy rząd  Lędziu sk łonnym  z kw oty te j użyć dwóch
1 trzeć  cb części na poduiesieniu chowu kon ' w in ­

nych k ry ją  h m onarchii, a  tylko jc d i« | (■•r/Ciej

dopfi.y n e  
po zjcy i,

w zgl.dom  Polaków
Z d;jii mi się , że te  ui un. tk ie  g 'o sy  śffisuU 

czą o g iu id o w n ij zm ien ić poglądów n i  przyszłość. 
Ale oto d ow ói, żc c e sa -z  W ilhelm , ruzpocząw izy 
„nowy k u rs" , wcale tdę nic k e rew ał ptzypuBz- 
czaltienii wzglę. Inmi polityczne mi, li es szed ł za 
popędem  poczuciu spraw icdfiw ości Se bo łużyckie 
N u w in jr  donoszą :

„N a je eraliioin zgrom adzeni-! nauczycieli o- 
k ięgu  D w ój-rzeckiego (Iley ersw erd a) oznajm ił p. 
radzca szkoli.y F riege na-ty p u jącą  radosną nowi­
n ę : „W  naszem  c tsu rs 'H io  wje!bin zachodzą
zm iany. O o bowiem w szkołach se rb  k o -łu iyck ich  
m a być przyw rócona UKuka języka sc ib ik i g> tuk 
w r tl .g ii ,  ja k  w innych przedm io tach , o ile  t .g o  
wym aga sh u t czne nauczan ie d z iitw y . T ylk  ra- 
th u u k i będą po n iem iecku". ^J<st to  bardzo  po ­
cieszające dodają  od sieb ie  N o w in y  — w -zys- 
cy łużyczan ie  se rdeczn ie  są  za t-» wdzięczni 
cesarzow i i r k la d . ją  mu gorące podziękow anie.8

Serbów łu ży tk ich  je s t  w P mi ar.h s t i  k ilk a ­
dz ies ią t ty.dęey więc w przew idyw aniu vojny z 
R o s ją  kokietow ać z nimi nie trz e b a , a jed ak 
ki sa rz  okazał im spraw  e d li»»•>.# M ■ jm y nudzi ję, 
Ze i m ni ją  okaże — nie kokie tu jąc.

J . t r> p a rlam en t zuezyua swą soryę Bism .irk 
O-i.fcjmił, że l i c  p rz jb :,dzi-’, bo a u ra  je s t zło, a 
ou m usi dbać o swn zd u ?ie, i r yi-un z a ś n ie  n u  
dom u w B erlin ie , a  mi sb-ire D ta  tru d n o  mu 
wycierać hotelow e kąty  Il c d .c /y  ko rfie ma d o ­
m u, n ik t nie dom yślił i-ię kupić jak iegoś pałacu  i 
darow ać mu A p iz rc ież  M am b. N a ch r., m ona- 
cb ij-ka G/l lig. Z tg . i G a j.  A olońsku, t^ le  razy 
daw ły narodow i do zrozum ienia, źe powiuien 
swem u „geniuszow i" z r  bić tuk i p rezen t. W ięc nie 
i r  ybędzie B sm ark , ale uczy cesa rza , k tóry  — 
ja k  wiecie — w m onath ij kiej pam iątkow ej k-ię- 
dze nan iza ł p a rę  mic-.ięcy ternu słow a : S u p r e ­

Minist. r ro ln ic tw a br. E a l k e n b a y n  zc- 
b ra ł g ł m* i p id n ió d , ż > bo low lu  koni p e łae j 
krwi koniecznie p itifct b tą je s t d la  podn iesien ia  
hodowli koni kc.ijowycli, z . ś  hodow la koni p e łae j 
k r* i bez wyścigów nie ma ż id .ej w artości, gdyż 
ty lko juzy  w yścigach okazu ją  konie swą wy- 
trzym sli-ść i ca łą  sw ą w artość- W yścigi bez n a - 
g ód pieniężnych są  tak że  niem ożliwe, gdyż ho- 
.I -wlu k  >ui pełnej krw i je s t  bardzo  ko iz tow ną. 
Z {.‘relinunow iinej na nagrody państw ow e kw oty  
ó in .0 0  zł., tylko ezęśc jiewna u ty tą  zostan ie  u .  
wyścigi w W iedoiu, re  z t i  zaś n a  w yścigi we 
Lwowie, w Prm lze i w K rakow ie, tudzież na wy­
ścigi k łu  u in Itoui* ; a  ‘rzężonych  do dw ukołow ych 
wózków (Trabre.nJfrn). odb i w ijących  się  w iu n y jti 
prowiiicyach W ęgrzy d a ją  w praw dzie m niejszą 
kw otę na na .uody  pai twowc, a le  za to m iją  
t iilninę w Kiiłbur i w ydoją olbrzymi!! suuiy m  

bod >wlę koni jii-looi krw i Niemcy mi>ją s tad a io ę  
w G juh tz i tl j ł  2 0 000 m arek  rocznie Da na* 
gi! dy wyściguwe i o .o lo  100 .00) m >rek na ta k  
zw aną n a g r-d ę  G m inką .

Pp. l i m  c u t h c r  i K a i z 1 ośw iadczyli, 
że ifie m o /ą  głosow ać za przyznaniem  te j p o zy c ji, 
gtlyż mowę m in iłtra  należy  tak  iu te rp re to w  ie, iz 
k t- il iz a tu r  nie lę d z ic  zniesiony.

P. P l e n e r  zapyl uje, czy h r. F d lk rn b ay u  
uic j e d  w m ożności uzupełn ić  ośw iadczeń, z ło żo ­
nych jirzez m in is tra  finansów co do to ta liz a to ra . 
P rzyczyndoby to  się wielce do uspokojenia p u ­
bliczności

l i r  F  al k e n h a y n ośw iadczył, że na r a ­
zie nie nm że dać odpow iedzi na to  pytanie.

T y tu ł „hodi.w la koDi“ przyjęto .
Puzycyę „nagrody w yścigow e8 p rzy ję to  10 

głosam i przeciw  9.
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MATKA B O S E  W SZOPIE.
(Dokończenie.j

Oto ż  jeden taki  p ro m ie ń  pada  na białą pie­
luszkę Bożego dzieciątka i tworzy  na niej plamę 
naj jaśniejszą w  ca łym obrazie,  k tóra obok p r z e ­
chodzi  w równie s łońcem rozświeconą czerwień 
szat  Matki  Boskiej T a  d w u b a r w n a  s łoneczna p la ­
m a  jest jakby p romieniem ognis tym,  w ió r u j ą  jej 
z ło te aureole,  do koła g łowy świętych postaci  i 
s łońcem oblane części szafirowego płaszcza i p r z y ­
ległej s łomy,  a wszysiko razem przenosi  Maryę 
i Jej syna w świat  ideału pełnego  cudu.  Świa t ł a  
te  -wysyłają mnogie refteksa,  które subtelnie o- 
p romien ia ją  g łówkę  i ciało Jezusika,  twarz  Boga 
Rodz icy i chłopa u do łu  i nóżki an io łków u gó­
ry uwyda tn ia j ąc  wszystkie kształ ty ciał a jeden 
refleks pada na g łowę  owego  chłopaczka u do łu  
i tworzy  na niej niby aureolę jakby znak świę­
tości dziecięcej modl i twy.  Ch łopka  natomias t  klę­
czy w pri izaicznem,  zwycza jnem,  bezsłonecznem 
dziennem świetle i prze to oddaje bezsprzecznie 
p r y m  pos ta c ;om niebiańskim.

T e n  dwukroć pow tó rzo ny  akord czerwono-

zielony jest g łó w n ą  t reścią kolorys tyczną obrazu,  
jest to j akby tnelodya w muz y cz ny m u tworze  
Inne p rzedmio ty  są oczywiście ubarw-ionc, ale 
tak,  że ich ba rw y  nie ściągają na  siebie głównej  
uwagi ,  że są niejako a k o m pa n ia m e n te m  kolo ry ­
stycznym,  tak jak wszystkie inne postacie w o- 
brazie,  i wszystkie  m a r t w e  p rzedmio ty  są tylko 
ak om pa n i a me nt em  d l j  Maryi  i Jezuśika.  Barwy  
te poboczne a j ednak zakrywające największą 
p rzest r zeń  w obrazie  nie tw or zą  już akordu,  
tworzą  tak zwa ną  gamę,  k tó ra  obyd wa  bieguny 
g łównego  akordu  łączy z sobą za p o mo cą  o g r o m ­
nej ilości odcieni ,  począwszy od zielonej rośl in­
ności przez różne  żół te i b ronzo we  ubarwienia ,  
aż do nieco odmiennej  czerwoności  chustki  mo-  
łodyci  znaczonej  w żólre wzory.  Skromne ,  g łu ­
che,  b ronzo we  odcienia,  przeważają,  są w szopie 
w  dachu,  w słomie,  w ziemi i nawet  w  karnacyi  
an io łków.  Inne ciała ciepło t r zy m an e  wchodzą 
w ię sarnę gamę.  Możnaby kolor  zielony z czer ­
wo n y m połączyć inną gamą,  niebiesko-f ioletową,  
i dla tego właśnie wyk luczono  s t a rann ie  z obr azu  
kolory należące do tej drugiej  gamy.  Kawałek 
nieba nad dachem pr zykry to  zielenią liści, f a r tu ­
chowi chłopki  dano niezwykły kolor  zaniechawszy 
niebieskich i l i l iowych zwycza jnych barw u g o r ­
set jej jest tak ci emny,  że się wydaje na obrazie 
czarny.  Kolor  biały i czarny są to barwy,  k tó re

w małej  ilości wchodzą  do każdej gamy.  Że ten 
obraz  ma  nastrój  wesoły,  wyk luczono  zeń p r a ­
wie  ba rwę  czarną,  k tó r ą  widać j edynie  na psie; 
biała ba rw a  na pieluszce Chrys tus ika  tworzy 
g łówne  świat ło,  jakby ton najwyższy w muzyce 
obrazu,  a pow ta r za  się w odcieniach czarnych 
lam,  gdzie się powtórzyć  musi ,  na rękach ch ł o p ­
ki i na koszulce jej synka.

Otó ż  w tym prześl icznym kolorycie są r ze­
czy, k tórych by  w p rz r rod z ie  być nie mogło 
T u  zapłaci ł  ma larz  dań idealizmowi.  Mówiłem 
już o barwie na f a r tuchu  niewiasty.  Aniołkowie 
pół  nadzy,  fantastycznie ze s tara f lorentyńska 
pojęci,  k tó rzy  siedli śpiewając w c iemnych m r o ­
kach poddasza ,  są bliżej widza jak Matka Boska 
a j ednak są niewyraźniejsi  i otoczeni jakąś bia­
ł a wą  mgłą ,  wś ród  której  błyszczy samo tna  
gwiazda nad  głową jednego ze starszych an iołów 
mającego twarz po d ob ną  do twarzy  na obrazach  
Leonarda  da Vinci. Mgła  owa biorąca się niewie- 
dzieć skąd,  owa gwiazda i owa n iewyiaźność 
nada ją  pos taciom aniołów du ch o w ą  jakąś wiot  
kość i u suwają  ją na d rugi  plan,  czyniąc je czc 
scią owego  kolorys tycznego ako m p an ia me n tu ,  o 
k tó rym przed chwilą mówi łem.  Ale to wszystko 
nie mo gł o  się w przyrodzie nigdy zjawić, choć 
da się t łómaczyć jako cześć na dp rz yro dz on ego  
zjawienia.

Sa m jednak p rzecudny  ro /kl  id świateł  s ło ­
necznych,  który ma  wyraźnie i n t e n c j a  p rzeds ta ­
wieniu rzeczywistości ,  |cst fizykalnie i o|->iycznie 
niemożl iwy Matka Boska siedzi w s-oj t  zacie­
nionej  silnie i zwraca  ku nam tw a r z  oświeconą 
jedynie mis ternemi  refleksami świat ła  Jest w y ­
raźnie odw róc oną  od światła,  od k t ó r e ©  zas ła­
nia ją zresztą dach szopy,  zakrywający głąb o- 
brazu.  T e n  dach i s ter ta s łomy odgradzają  od 
słoń u wszystkie ziemskie postacie na p ie rwszsm 
planie,  które zna jdują się jednak w jaśniejszem 
świeile w skutek tego,  żc są pod golem niebem.  
Promienie,  które się przez dach szopy pizedzie-  
rają,  świadczą także o tern, że s lo i ue  zna jdu je  
się za szopą. W s/.ystko to naturt i lne,  k o n se k w e n ­
tne  i piękne Ale zkąd się bierze jasne s łoneczne 
oświecenie d rzew zielonych,  k tóre  spos t rzegamy 
za Matką Boską O ne  powinny być także odw ró-  
conemi od świaił..; s ionce jest za memi  i myśmy 
powinni  widzieć tylko bardzo  c i emną smugę  
zielonej roślinności.  W id z i m y tymc za sem  zamiast  
cienia, jasne świat ło,  co się nic  daje niczem w y ­
tłumaczyć.  Dopiero refleksya odk ry wa  lę d o w o l ­
ność w oświeceniu Gdyb y  była brzydką ,  g a i ł ­
bym ją, ale ona właśnie dodaje  cudnej  piękności 
obrazowi  a s z tu ką  ar tysiy  idcal .sty wyższość,  
k tó r ą  ma  nad p ros tym przcpi sywuczem natury,  
za leży w łaśn ie na, tem , aby umia ł  jakąś rzecz

piękną,  choc niemożl iwą uczynić tak p r a w d o p o ­
dobną  aby w nią uw ie rzono .  1 lo właśnie udało  
się p. Stycc.

Rozp i sa łem się s/.cruko o obrazie bardzo 
mie rnych,  raczej rnałvch rozmiarów.  T o  może 
' adziwi naszych czyte lników,  którzy się p r z y z w y ­
czaili wielkość dzieła sztuki mierzyć na łokcie 
p łó tna  Jest to mia ra  z g o l i  n i es tosowna i ma łv  
obraz  może mieścić w sobie tyle myśl i  i tvle 
piękna,  co największe p łó tno  Wielk ie  obrazy  są 
na miejscu jako ozdoba po mn iko w a  miejsc p u ­
bl icznych,  ale malc zajdą prędzej  w dom  rodziny
i rozpowszechnią  pięknfiść ar tys tyczną,  w k iórą
się społeczeńs two dopie ro wtedy  wżyjc,  gdy się
stanie częścią powszedn iego życia wars iw  oświe­
conych.  O g r o m n y m  obrazem jest szkoła at eńska
Rafaela, ule jego widzenie Ezechiela jest także
jednym z najdroższych kle jnotów sziuki,  choc
ma  tvlkr> ki lkanaście cali wysokości .  Małe ale
istotnie piękne obrazy mają szczególne znaczenie
w niczbct  zamożncni  społeczeństwie jak nasze,
w rPórem ludzie dzięki Bogu  żyją do tą d  więcej
w domu,  jak po miejsc,  ch publ icznych.  Oby
więcej pows tawa ło  takich obr azó w  niewficlkich,
jak ta Madonna  w szopie,  o której  tu  mówi łem.

W ojciech D ^ ie d u s y c k i .
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Kronika wiedeńska.
?' W i e d n i a  piszą :
D yrpkeya przyszłorocznej wystawy te a tra ln o - 

m uzycznej n ie ty lko  ośw iadczyła gotow ość odstą­
p ien ia  sceny arty stom  polskim  na szeieg  p rzed ­
staw ień , ale nad to  p rzy rzek ła  różne u ła tw ien ia 
i zgoła w yjątkow e koncesye. T ak  np. obow iązuje 
się  dyrekeya dostarczyć artystom  po zniżonej ce­
n ie b iletów  jazdy , b ezp ła tnych  m ieszkań w pier 
w szorzędnych h o te lach  i t. d. Z dochodu bru tto  
z p rzedstaw ień  połow a w płvwać m a do kasy  ko­
m ite tu  wystawy, d ru g a  połow a pozostaje artystom  
D ochód przy zwyczajnych c tn ac h , je ś li sp rzedane  
są  w szystkie m iejsca, w yniesie w ok rąg łe j cyfrze 
3000 z łr. Swoją d rogą n ie  sądzę, żeby p rz e d s ta ­
w ienia poD kie liczyć m ogły na pełny dochód. Co 
do szczegółów  przedstaw ień , ilości, czasu  i t. d ,  
rad z i dy rekeya wystawy, żeby ustanow ić w W iedn iu  
sam ym  k o m ite t i pow ierzyć m u p row adzenie u- 
k ładów . K ilka w ybitn ie jszych  osób za ję ło  się już  
zaw iązaniem  tak iego  ko m ite tu  i je s t  w szelka n a ­
dzieja , iż rzecz  doprow adzooą będzie do sk u tk u .

Tym czasem  roboty  okuło instałacyi wystawy 
n a  P ra te rze , mimo m rozu, postępu ją  bardzo raźnie. 
Od w ejścia do P ra te ru  aż do sam ego budynku 
w ystawowego prow adzić będzie kolej e lek tryczna.

B udynek  te a tra ln y , „rządzony  wyłą zn ie na 
cel wystawy, pom ieści tysiąc osób i to  w y łąc zn e  
w krzesłach  gdyż nie będzi? tam  ani ióż, ani 
m iejsc s t ją cy c h . P rzedstaw ień  będzie razem  150, 
a w te j liczbie zna jdą pom ieszczenie ^a ówno wido­
w iska d ram atyczne, operowe, j  k w reszcie p ro ­
d u k c je  koncertow e. O prócz tego w ybudow aną zo­
s ta n ie  obszerna, na 2000 osob obliczona, a re n a  
śp iew acka, w k tó re j p rzedstaw iać się m  j ą  tow a 
rzystw a śpiew ackie w szystkich narodów. W sam ej 
ro tu n d zie  wystawowej g re a t a ttraction  stanow ić 
będzie  szereg  „ in te r ieu r  ów *  scenicznych, p zed- 
s tiw ia jący ch  n a jp o p u h r n e js z ■ se m y  z tu te jszego  
B u rg te a tru . M anekiny z w osku p rzedstaw i iją  po ­
dobizny grających w tych scenach  a rty stó w  i 
a rty stek . Z tego pobieżnego opisu  w idzicie już , 
że będzie to wystawa całkiem  oryg inalna  i w k żdym 
raz ie  w idzenia godna.

W  te a tra c h  tu te jszych  w szystko kończy aię 
na p rem ierach , rzad k o  k tó ra  sz tu k a  w tym  cza 
Bie w ystaw iana, dożyła drug :ego  przedstaw ien ie 
In te re s  publiczności budzi ty lko  zapow iedziana 
s a  ten m iesiąc opera  S tra u ss  a : R itter  7 ‘assm an , 
ja k o  p ierw sze o p ero w ej dzieło w iedeńskiego 
k ró la  walców P ow racającego z P aryża  tenorzy.-tę 
tu te jsz e j opery , pana Van D jk , czeka eutuzya- 
styczne przyjęcie. Do niedaw na jeszcze był pan 
\ a n  Dyk śpiew akiem  w W iedniu raczej to le ro ­
wanym , an iżeli łubianym ; dziś po tryum fach , 
ja k ie  św ięcił w ro li L ohengrin ’a  w Paryżu, W ie­
deń  z dum ą p a trzy  na m ego i przygotow uje mu 
niezw ykłe owacye. D yrekeya opery  parysk ie j pro 
ponow ała mu k o n tra k t na najśw ietn ie jszych  w a­
runkach , mimo to Vau Dyk ośw iadczył, że nie 
m yśli opuścić sten y , k tó re j zaw dzięcza ca łe  swoje 
w ykształcen ie a r ty sty czn e  O ddsjąc p ięknem  za 
nadobne, d y re k c ja  tu te jsze j opery zap roponow ali 
m u k o n trak t, który daje a rty śc ie  m ożność śp ie ­
w ania w P aryżu  przez trzy  m iesiące w roku. Ja k  
zapew ne w iecie, d y rek to r  op< ry parysk ie j, pan 
G ailh a rd , k tó ry  z końcem  roku u s tęp u je  z dy- 
rekcyi, postanow ił wybudować w W ersalu  te a tr  
W agnerow ski n a  w zór te a tru  w B j  su to , o tóż 
pan V an D yk, ja k  słychać, zostać m a jednym  z 
n iarow  te j Bceny p rzyszb  ści.

c d d  vocem  p rzyszłości, tu te jsze  s to w arzy ­
szen ie  F re ie  ‘B iih n e  zaw arło  ju ż  uk ład  z jednym  
z tea tró w  p rzedm ie jsk ich  i rozpoczyna w grudniu  
szereg  przedstaw ień . O negdej byłem  na „ p ro g ra ­
mowym w ieczorze tego stow arzyszen ia, a le  nie 
pow iem , bym w ieie sko rzysta ł. L ite rac i p rzysz ło ­
śc i no3zą w praw dzie d łu g ie  włosy, d rap u ją  się  w 
s trasz liw ą powagę i p rzedew szystk iem  nigdy nie 
rac zą  się  uśm iechać, a le  po za tem  —  próżnia, 
p ró ź a ia  i jeszcze raz  p różn ia . P rogram ow y od ­
czy t prezeBa tow arzystw a był ta k  bałam utny , że 
o w łaściw ym  k ie ru n k u  te j rzekom o nowej szkoły 
n iepodobna było  powziąć w yobrażenia, Z rozum ia 
łe m  jeno , że  chodzi tym  panom  o rozpow szecb 
m enie  w łasnych, a le  je szcze n iesp ło d io n y ch  ul wo 
rów i że za  tę  cenę gotowi 8ą pogodzić się  z 
każdym  w ogóle k ie runk  em . „R ea listą  jesi każdy, 
k to  ty lko nim  być pragnie, chom a by i isa ł ja k  
najzagorzalszy  ro m an ty k 11, — oto słow a „p ro g ra­
m u". To znaczy mojem zdaniem  tyle, że rea lis tą  
je s t  każdy, k to  d ru k u je  lub czy ta utw ory, k tórycl 
do tychczas n ik t an i drukow ać au i czytać nie 
chcia ł Po „program ie*  a r ty ś . i  nadw ornego te a tru  
oddekiam ow ali k ilka  utw orów  p ió ra  członków  
stow arzyszen ia. Z u tw orzysk tych bez w yjątku 
wieje tak  n iezdrow a a tm osfera  ero tyzm u, że tr z e ­
ba  w istocie  niezw ykłego pom ięszam a pojęć, żeby 
nazw ać je  rea listyczneiu i Panow ie ci w idocznie 
zapatrzy li się na F rancuzów , a le , spóźniw szy się, 
przeskoczyli je d e n  s to p ień  rozw oju i pod t a  
zw ą realistów  sta li się  d ek ad en tam i. A i je sz ­
cze pod jednym  w zględem  Utileko im od F ra n c u ­
zów, g ly ż , ja k  wszyscy N iem cy, ta k  i oni nie 
m ają  dotychczas w yobrażenia o zw iązku, jaki 
is tm eje  m .ędzy li te ra tu rą  & w szelkD m i objaw am i 
życia spo łeczngo  i społecznej k u ltu ry . B raku  tego 
m e pozbędą się Niem cy juz  chyba nigdy, u  mch 
l i te ra tu ra  to  coś oderw anego i abstrakcy jnego , to 
sz tu k a  d la  sz tu k i, k tó ra , o ile może, un .ka  z a t­
kn ięcia  z „b ru d n ą  rzeczyw istością" . Że przy ta ­
k ich  pojęciach realizm  niem iecki pozostać musi 
lueua a non lu cen d o , to  rzecz w szakże jasna. 
P rz eb ija  się  to  w reszcie w ca lem  życiu sp tłe c z -  
nem  i tow arzysk iem  w Niem czech. K iedom  po 
raz  p ierw szy p rzed  laty w yjeżdżał do N iem iec, 
spodziew ałem  się zastać  naród tak i, jak im  znałem  
go z lite ra tu ry .

P rzedew szystk iem  zaś spodziew ałem  się  po­
znać kob ie ty  sen tym entalne , p o e ty czn y  p rzy tem  
3erdeczne i p ro ste , słow em  suine G re tch en . I  cóz 
z a s ta łe m ?  W szystko co chcecie, ty lko nic G re t­
chen W śred n ic h  k lasach  kob .ety  znacznie mniej 
są  w ykształcone od naszych pań, a  w y ż s j  h 
szlachetn iejszych  dążności trudno  byłoby szuka ' 
w aferze tych g o sp o d y ń , z ję ty ch  p rzed e­
w szystkiem  Bprawami k u ch c i i biel zny. Od czasu 
do czasu  zjawi się  ja k iś  „B au s tru m p f* , Łabit 
w iadom ości om, ja k a ś  poetka, k tó ra  nauczyła się 
rob ić  w iers/.e, tak , jakby nauczy ła  się  smażyć 
konfitu ry  lub p iec torty , o tl i w szystko N .euuy , 
co praw da, poaiadoją o lbrzym ie wyk z ts łre u ie  
n iższe , t. k zw ane ludowe, a le  pom iędzy tem  
w ykształcen iem  n p o tęgą  tak  zwanych a ry s to k ra ­
tów ducha istn i j e  n iczem  nie za. e łn ;on.i p rz e ­
paść. S tąd  te ż  ci a ry sto k rac i ducha w niczem  nie 
re p rez en tu ją  narodu , w niczem  me czerp ią z n ie ­
go na tchn ien ia  i w niczem  też  n e pozostają  
w zw iązku z jego  k u ltu to ln em i i sp  łrczn rm i 
objaw am i. L ite rac i niem ieccy - -  to  k a p L n i s ta ­
roży tn i, k tó rzy  z wyżyn duchow ych rzu ca ją  lud - 
wi okruchy z bogatego ato lu  swi j  nautii i wiedzy, 
a le  nigdy n ie dopuszczają tego ludu , by w apóluie 
z m m i p racow ał i ożyw iał ich m artw e m yśli i so- 
fizm aty. Co w ięcej, l i te r a tu ra  u Niem ców m e ty lko

że  s t ‘ nowi w łasność uprzyw ilejow anej kasty , ale 
je szcze  członkow ie tej kasty  posiadają  zazw y­
czaj dw ie dusz.1 : je d n ą  lite rack ą , a  je d n ą  d la  
codziennego użytku. T em  tłó n a c z y  się  częste  
zjaw isko, że niem iecki uczony, k tó ry  g łosi e x  ca- 
ted ra  n ajbardzie j p rzew ro tne zasady, w życiu p o ­
p iera w prost przeciw ne p rądy , T ak  pow stała  np. 
po tw orna nazw a w N iem czech : „K atbedersozia list"  
j. t. człow iek, k tó ry  z ka ted ry  uznaje ja k ą ś  te- 
or ę, a w ; ra k ty c e  p-zaciw  niej działa . W D lki 
pesym ista n iem ieck i, S choppenhaucr, k tó ry  i u 
nas spero  ludziom  po rzew racał w głow ie, był 
»obie w życiu c t ,  tak im  niem ieckim  „bu rger em* 
który , to  w ieczór, p rzez p ięć godzin przesiadyw ał 
w k n ajp ie  przy  piw ie, i — ja k  tw ierdzą jego 
p rzy jacie le  — o ka cly g ro -z  ta rgow ał się  jitk  
p czeku pic ii. „K ró tkonogi, szt oko-Darczysty ród 
n ewieści*. k tó ry  w ed ług  słow jjg o , tylko z a ś le ­
pieni nazw ać m ogą pięknym , w najpospolitszych  
swych okazach stanow ił najw iększą jego rozkosz.

T a  dw oistość n a tu ry  n iem ieckich  lite ra tó w  i 
uczonych ob jaw ia się  tak że  n ad e r dosadnie 
w usłużności, z ja k ą  nagiąć n m i-ją  swoje teorye 
do p rak tycznych  po trzeb  m ożnych po ten tatów , vi- 
de B lu n tsch h l I oto powód, dlaczego tru d n o  o b ­
cym zrozum ieć, a tem  m niej entuzyazraow ać się 
jakim kolw iek ruchem  lite rack im  w N .em czech 
G dzieindziej lite ra tu ra  — to  zw ierciadło  ż y c ia ; 
d la  nich zwyczajny k u n sz t!  O bjaw ia się to  z re sz tą  
nsjsk ra jn ic j m oże w dz ienn ikarstw ie . J a k  zostaje  
Bię dziennikarzem  u  nas, a jak  w N em czech? Że-, 
by zostać dziennikarzem , trze b a  przedew szystk iem  
um ieć pis ić, trzeb a  in teresow ać się tem , co w szyst­
kich boli i co w szystkich cieszy, trzeba, k ró tko  
mówiąc, być ca łą  sw oją is to tą  zw iązanym  ze swem 
społeczeństw em  i z jego  lobami D ziennikarstw o, 
jakkolw iek  m e wychodzi z w yboru, rep rezen tu je  
jednak  doskonale w szystkie z łe  i dobre strony 
naiz^go  społeczeństw a, gdyż, żeby w stąpić w jego 
szereg i, trzeba  n ie jako  zostać  przyznanym  przez 
swych poprzedników , trze b a  więc m ieć m niej lub 
więcej te  satne przym ioty  i przyw ary, co oni 
A u N iem ców ! M łody człow iek ukoń  zył studya 
i szuka zawodu. Z na on h isto ryę  i geog ra fię , ale 
nie zna spo łeczeństw a i nie in te re su je  się  niern, 
zria lite ra tu rę , a le  nie um ie pisać. S zuka chleba. 
Mu kolegów , k tórzy  obrali zaw ód dzienn ikarsk i i 
k tórym  dobrze się  dzieje , idzie więc do wydawcy i 
rnówi: „U kończyłem  te  a  te  studya, um iem  s ttn o  
gcafować (w arunek  najw ażniejszy!) i chcę wgtąuić 
do pańsk iej r e d a k c ji  n a  prak tykę.*  D obrze. B iorą 
więc owego m łodzieńca „na p rak ty k ę ,"  k tó ra  zaczy­
na s ię  od tego, że s ta rs i członkow ie redakcyi dyk tu ją  
mu a rty k u ły , k tó re  on s ten o g ra fu je , a  n as tęp n ie  
p rzepisu je . P ó źu ie j posy ła ją  go n a  rozm aite  
zgrom adz -nia i d a ją  zesz ło roczne spraw ozdania, 
v.edług k tórych  sporządzać rmini nowe Do każdej 
rzeczy d o sta je  ta k  zwany w niem ieckim  języku  
biurokratycznym  „S chim m el" czyli szk ie le t a r ty ­
ku łu , w k tó ry  w ystarczy w łożyć nie wiele wvra- 
zów, by 8, lodzić nowy a rty k u ł. Cd fo r c e  de fo r -  
g e r  on d ev ien t fo r g e r o n  i po jak im ś czasie  nasz 
m łodzieniec u cle „robić gazetę" Ż r  przy te j ge 
nezie dzienn ikarstw a o indyw idualności, przeko  
naniach i t. p an i mowy nie m a, n ie  po trzebu ję  
chyba d o d aw e ć ; to  też  dz ien n ik a rz  niem iecki 
dziś je s t  k le ry k a lo jin , ju tro  w olnom yślnym , dziś 
po p ie ra  rząd , ju tro  go zwalcza, stosow nie do te ­
go, w jak im  pracu je  d ienn:ku , ale n ik t m u tego 
z i  złe m e bi rze W szakże, mow ą żyć musi 
Może i m a ou ja k .e  p rzekonan ia  osobiste, alo  z 
::c»vuoś;ią nie p rzy jdzie mu na m yśl, że n ie  g o ­
dzi się  przeciw  cym przekonaniem  pi ać. S tąd  też 
d i e n  .iki n iem ieckie, jakko lw iek  pod w zględ m 
i uf- rciacyi dosięga ją  naw et angielsk ich , jednak  
w s'jstlue* m ją  cechę czegoś wyinu zonego, sz a ­
blonowego słow em , w idnieje wszędzie ów „Schim - 
u ie l" , na k tórym  k sz ia h ili  się ich rodskeorow ie. 
N ie b -z  s lu sc n o śń  s p o d k i  się  nasz św ia tek  
dzienn ik  rak i częcto-gęsto z za rzu tem  pew nych 
o bycz jow, p rzypom inających  M urgeF a, n ie śm ie r­
te lnych  cygm ow , ah- u .echaj ci, co nas ganią, nie 
staw iaj nam  za wzór Niem ców ; n ie  je s t to  p rzy ­
kład godny naśladow ania.

Rada m iasta Lwowa.
Lwów 20 lis to p ad a

W czorajsze posiedzen ie Rady, k tó rem u  p rze ­
w odniczył p ro iy d en t p. M ochnacki, ro /.yoeręło  się 
ud jn '.erpelacvi p. J o n a s z a  w spraw ie pctycyi 
k e owników i kierow niczt k lwow skich szkół lu- 
d w y c h  o podw yższenie d la tk u  na m :eszkania. 
Petycyę tę  w niesiono jeszcze d n u  22 g ru d n ia  
l s 8 8 r .  a  proszący dotychczas nie o trzym ali ż łd u e j 
odpowiedzi. P rezyden t odpow iedział, i ;  trudno , 
aby R ada petycyę tę  natychm iast zech c ia ła  z a ła ­
twić; gdyż zapew ne nie zechce ona przy  końcu 
r-wej k a d e n c ji obciąż ić b u d ż itu  ta k  znaczną su ­
mą, p rzy rzek ł je d n ak , iż Sprawę tę , [o m sz o n ą  
in te rp e la c ją  p. Jonasza , będzie  regulam inow o 
trak to w ał.

N astępn ie  po za ła tw ien iu  k ilku  rei ursów  w 
spraw ach budow eiczo policyjuycb, p rzy ję ła  R ada 
w drugiej uchw ale w nioski w spraw ie u .g  p o d a t­
kowych d la  budynków  nowych pf w stać m ających 
w m iejsce domów, k tó re  b„dą zb a rzo n e  w c. !u 
asi.nacyi m iasta , postanow iła o lb u a o w a ć  zgorzałe  
bu lynki na foiw arku miej kim  L ew andów ka i 
ucbw al ła  w ydzierżaw  ć na dalsze t^zy la ta  po ło ­
wę dób r P niatyn , należących do fundacyi im ien ia 
G osiewskiego, dotych iza-iowemu dzierżaw cy Leibo- 
w Loweukm nowi, za  czynszem  rocznym  18(J0 zł., 
t. j za kw otę o 300 zł. wyższą niż wynosi czyusz 
te raźn ie jszy . W celu p rzekonan ia  się, czy budynki 
szkoły  realnej i g inm azyum  F rau o iszk a  Józefa  
wym agają m jiraw y , w ydelegow ała R ada kom isyę 
z łożoną z pp. Z arharyew icza , K g d z ^ rsk irg o , d r. 
S tró j ow skiego, Soleskiego i d y rek to ra  u rzędu  
budow niczego p H ^chbergera .

D ostaw ę obuw ia d la  straży  pożarnej poru- 
czono id  dn ia  1 tycznia 1892 m ajstrow i szew ­
skiem u p. Sm olnickiem u.

N a posiedzeniu  ta jn  m 4 b e z p L tn e  miej ca 
w konserw ato rynm  m u /y c zn e m  nadano: Anieli
F I  czyńskiej, E w elin ie B atyck iej, E ugen ii L ang  i 
Jadw idze  M cr.huackicj, zaś pięć m;ej c bezp ła tnej 
nauk i ś iewu w tow arzystw ie śp iew aik iem  „ L u t ­
n ia" , nadano: K azim ierze O lszew skiej, W andzie
R adkiew iczów nej. H d e n io  W h d j  czy n o cn e j, M ie­
czysław ie BabecM *j i S tan is ław ie  Iw anickiej.

Lwów 20 listopada 
Dar. Gminie Nestorowce, w powiecie zloczow- 

skim, dai'owal Cesarz 100 złr na restanr&cyę cerkwi.
Z uniwersytetu. Na nniwersytei ie w Bazylei, 

otrzyma! p. Kazimierz iagodz ósk i, W ars awianin, 
Btopień doktora JilozoLi i chemii.

Z armii. Do rezerwy przeniesieni zostali pod- 
pornesnicy : Adam Dziednazycbi z 1 1 p. art, i Wł. 
Adamicka z  3 p a r t  fo it Porucznika 11 pp Emila 
Kheha przeniesiono do 77 pp , a porucznika W il­
helma Mainxa z 77 do 11 p p Podporucznik 90

p. p. Angast MasskOller przeniesiony został do 78 
pułku pieck.

W Czytelni Towarzystwa przyjaciół oświaty 
przy ulicy Kopornika 1. 3 0 ,  odbędzie się ju tro  po­
gadanka naukowa. Mówić będzie p. Emil Januulski : 
„O Towianizmie". Początek godz. 7 wieczorem

Niedzielny koncert spacerowy, któ ry  urządza 
Towarzystwo św Salomei odbędzie się w sali kasy­
nowej jak  zwykle. Do biletów wstępu dodane będą 
numera na 3 w ygrane: wazon, albom i pndelko cu­
kierków.

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
21 bm. pogadanka literacka na tem at dzieła W. Sien 
kiewicza : „Bez dogm atu".

Magistrat m. Lwowa podaje niniejszem do po­
wszechnej wiadomości, że budżety iuudnean gminy i 
fandnszów pod jej zarządem zostających na r. 1892 
wyłożone będą w biarze I departam eutu m agiitratu  
(ratasz II piętro) od dnia 20 listopada br. do dnia 
3 gradnia br. włącznie do przejrzenia przez człon­
ków gminy.

Odczyt. „O kształcenia i doskonaleniu zmysłów 
w szkole i w domu na podstawie najnowszych badań 
naukowych" mieć będ ie p, dr. filoz, Józei Hendigery 
w sali ratuszowej dnia 24 bm. Z tą  tak  zajm ującą 
i doniosłą w sprawie wychowania kw estyą, zapozna 
n ts  prelegent, streszczając przy tem najnowsze wy­
niki bud iń naukowych prof. P reyer’a, Em m erta i in ­
nych. Nadto będzie prelegent mówił o kształceniu 
zmysiów ze stanowiska estetycznego, przyczem da 
pogląd krytyczny na znakomito w tym kiernnkn prace 
prof. Henryka Struvego. Będzie to  więc edezjt b a r­
dzo zajmujący.

Smutny wypadek W nzoraj przy wspólndriale 
licznej publiczności, profesorów i koltgów zmarłego
odb jl się pogrzeD zgasłego w kw ieJe wieku Win­
centego Kozłowskiego, ucznia 5 klany szkoły realnej 
syna kapitaua obrony krajowej. Śmierć tego 15 -let­
niego, p ilnego nadziei młodzieńca, wywołała w ko­
łach naszego m iasta serdeczne współczucie dla nie­
szczęśliwych rodziców, zwłaszcza, że nastąpiła ona 
wśród okoliczności niezwykłych i zup łnie niespo­
dziewanych. Śp. zmarły dostał był jakiejś narośli za 
prawem uchem. Lekarze , u których rodzice przed­
wcześnie zmarłego młodzieńca zasięgali porady lekar­
skiej, orzekli, iż narośl ta  będąca zwykłym kaszakiem 
jeBt zupełnie niewinniej natnry i nieszkodliwą dla
zdrowia chłopca, ale zarazem radzili, aby ją  usunąć 
za pomocą operacyi, tem bardshej, że chirurgiczne 
usunięcie narośli nie przedstaw iał) żaduych t  udno- 
śei i nie groziło wcale niebezpieczeństwem, gdyż opo- 
racya nie dotykała żadnego z ważnych organów. 
W obce tego rodzice zgodzili się na operacyę, ma­
jącą  uwolnić ich syna od szpecącej go nare śli i przed 
kilku dniami dr. L. dokonał operacyi tej w izpi aln 
wojskowym. Chłopca zanarkotyzowano, poczem doko- 
uauo operacyi, k tó ra  powiodła się bardzo pomyślnie. 
Niestety jednak , wszelkie usiłowania w celu odnar- 
kotyzowania pacyenta nie odniosły żadnego skntku i 
pacyent nie obudził się więc j .  Chłopiec cierpiał na 
s e rc e , o czem lekarze przed zanarkotyzowaniem go 
nie przekonali się i d la teg o  też pod wpływem ch'o- 
roformn żyć przestał. Przy operacyi był ojciec zmar 
lego Łatwo więc też sobio wyobrazić jego boleść i 
rozpacz, gdy się pr.ekonał, że ukochany s in  zarnął 
w oczach jego na wieki, Nieszczęśliwi rodzico ze 
wszy-tkich stron otrzjm ali dowody szczerego współ­
czucia w boleści, jak ą  wywołała śmierć tego pizedw czt- 
śnie zgasłego , a przez wszy tkich ukoeham go mło­
dzieńca i i iech ono będz.e przynajmniej drobną osłodą 
w ich wielkirm nie zczfśem.

Śluby. W Nowym Sączu odbędzie s ę ju tro  
dnia 21 b. m. ślob panuy Heleny Mikiewiczównej, 
nauczycielki szkół ludowych, z p Ma-yanem Malew­
skim, kandydatem adwoka k im ; równocześnie pobło­
gosławiony zostanie w tem i amem mieście związek 
iiiałżeóitii pomiędzy p. JaD nm m  M Kiewiczem, ban 
dydatera notaryalnym , a panną Moniką Malewską, 
córką śp. A rlnra i Sabiny z Kądzielskich

Dnia 25 bm. odbędzie się w kościele pa afial- 
nym w Dębicy ślub panny Stanisławy Błażyńskiej. 
córki nadleśniczego w skarbie dębickim, z p. Kazi­
mierzem Daszyńskim, asystent, koloi Karola Ludwika.

Zuchwałą kradzież popełniono wczoraj po po 
lodom w tarnopolskiej kasie oszczędności. Jak iś nie 
wyśledzony d c tjd  sprawca, po d czas nieobecności u rzę­
dników w b iarach , wdarł 3ię do kasy, a rozbiwszy 
znajdującą się tam  kasę wertheimowsbą, zabrał z niej 
26 .0C0 złr. Śledutwo karne jest w toku.

Na grobie śp. Adryana Baranieckiego, zało
życieia mnseum techniczno przemysłowego illa kubict 
w Krabowi", stanie na cmentarzu k rak jw sk ;m pomnik 
wznie-.iony kosztem gminy m. Krakowa.

W sprawie osuszania mieszkań, w  Krakowie 
bawi p. Stanisław Kosić ki, inżynier z Berlina, zn .ny 
tam jako specyalista w osuszania wilgotnych doo ów 
i Di.zczcniu grzyba W ynalazł ou do tego cela oso­
bne piece i przyrządy za pomocą których można w 
przes'rzeni mającej się osuszyć, podnieść tem pera­
turę do 160° Ceis. i przez wentylację w ciągn go- 
Iziny aż do 10 razy zmienić całkowicie powietrze 
Grzyb domowy, raz ?ni zczory tym procederem, nic 
pokazał się jnż więcej w ciągu pięciu i sześciu la t 
Stwierdzają to liczne świadectwa wystawione p. Ko- 
eińskiemu tak  przez fachowych architektów i inży 
uierów praktycznych, jak  i przez rużue właoso pru­
skie i au^tryackie. P Kosińikiego wezwała do K n -  
kowa dyrekeya kolei państw ow ej, gdyż chce zasię­
gnąć u niego porady , czy da się zaiszezjć grzyb i 
osuszyć te budynki, w których znajdują się biura
kolejowe. P. Kosiński zabasi w Krakowie kilka dui.
Dziś wygłosi p. Kosiński w Krakowie publiczny od­
czyt, w którym objaśni swą metodvosuszania mieszkań 
i nia czenia grzybn.

Temperatura. Termometr 4 - 4 1’ ii. B art-
motr 761°. Spada Niebo trochę zachmurzone, alo 
jaśniej i pogodniej, niż w ostatnich dniach.

Ze szkoły weterymryl. Na walnem zgroma­
dź/ nin słuchaczów weterynaryi, które się odbyło duia 
14 Kstopada br. weszli do wydziału towarzystwa „Bi­
blioteki słuchaczów w eterynaryi" pp. ; Jan  Solak
przewcdnio/ący, Stanisław Hlawaty sekre ta iz , Józef 
Zagórski tkarbnib, Henryk Wojcikiewicz lubliotekarz, 
i jako w ydziałow i: Tadeusz Skwirczyński, Stanisław 
Kohlberger i Franciszek Kowalski. Do komisyi kon­
trolującej : Stanidław Mamak, Anatol Proskurnicki i 
W itold Andrzej B ajger

Napad na pociąg w  n0(:y z dn*a 14 na 15
bm. jacyś nieznani złoczyńcy napadli na pociąg po­
spieszny dążący z Kostowa do W ładykaukazu. Kilka 
wiorst po za stacyą Arwadir wdarli się oni do wago­
nu pocztowego, a zabiwszy maszynistę i zraniwszy 
ciężko konduktora, usiłujących stawić im opór, zra­
bowali kasę pocztową i zabrali z niej 31 000 r. po­
czem przed następną stacyą niespostrzeżenie ujść 
zdołali.

Na tej samej kolei zamordowano przed kilka 
dniami w biały dzień, 100 kroków od stacyi Zme- 
nenki, urzędnika kolejowego Kanonowa, i zrabowano 
u niego 10.000 r., które chciał on właśnie odesłać 
do kasy głównej.

Wielcy książęta Aleksy i W łodzimierz, k tózry 
bawią obecnie w Paryżu, zapragnęli zwiedzić także 
te gospody, które słyną z tego, iż w nich schodzą 
się wszyscy złodzieje paryscy. W tym celu odpowie­

dnio przebrani w towarzystwie kilku znajomych i 
dwóch francuskich polieyantów udali się o północy 
na lewy brzeg Sekwany i tu zwiedzili lokal „Ojca 
Lunette", w którym gromadzić się mają najwięksi 
złodzieje paryscy. W lokalu tym w obec bardzo li­
cznego, lecz niezbyt wykwintnego towarzystwa popisy­
wał się śpiewak ludowy. Wyszedłszy ztaoitądzwiedzili 
w ielcy książęta jeszcze kilka innych podobnych jaskiń i 
syci wrażeń powrócili nad ranem do swego mieszka­
nia w hotelu „Continental".

Magnetyzerka. Cały Londyn zajmuje się obe­
cnie am erykańską magnet) zerką Anną Abbott, która 
w poniedziałek wystąpi tam po raz pierwszy przed 
szeioką publicznością. Bo też Anna Abbott jest pod 
każdym względem interesującym zjawiskiem. Mała, 
zgrabna osóbka, waży niespełna 25 kg i odznacza się 
niezwykłą pięknością Najważniejszym zaś przymiotem 
jej jest niezw ykła, zdumiewająca siła Dowody tej 
siły złożyła ona przed kilku dniami wobec grona po­
wag nankowydl i miejscowej prasy.

Bez najmniejszego wytężenia podnosiła ona po 
dwóch trzech, a nawet pięciu panów w g ó rę , kiedy 
tymczasem wszyscy ci panowie razem uapróżno usiło­
wali podnieść krzesło, ua którem siedziała ASbott. 
Następnie chwyciła c-ua kij bilarowy, który obecni 
zaledwie po ziemi ciągnąć zdołali, i podniosła go jak 
piórko w górę.

Nadzwyczajna ta  kobieta posiada oprócz tego 
władzę udzielania swej siły innym osohom w pewnym 
stopniu. Małego chłopca wprawiła w Btan odrętwienia 
przez włożenie nań rąk  i nadała mu taki ciężar, że 
dwie osohy nio mogły go podnieść.

Żądni wrażea Anglicy pielgrzymują formalnie do 
domu magnetycznej Amerykanki

S p ro s to w a n ie  W  nrze 2C5 T r^e g lą d u  za­
mieś iliśmy notatkę o cienik-j przygodzie przedślub­
nej , k tó ia  się wydarzyła je..nemu z młodych adwo 
katów lwowskich wyznania m jżeizow rgo Myśmy za­
notowali, że nazwisko tego adwokata zaczyna się o l 
litery O. (dr. Caro). DzisDj otrzymujemy od dra Cze­
sze, a list, donosząey, że przygoda owa spotkała nie 
pana dra C., lecz titejszego adwoka*a d.ra A. Menket>a,

Ztnarli. W Nowym Sąc«u zm arł Stanisław No­
wina Kwiatkowski, żołnierz z reku 18C3. — W iktor 
Bukowską żołnierz z roku 1863 , zmarł w Pan we 
Franryi —  Józef Kola ikowski, dyrektor ur.ędówpo 
momiczych sądu krajowego, zm atł we Lw o-ie 19 bm , 
przerywszy lat 71. —  Alojzya M utka, właściciel: a 
realncś ń , zmarła we Lwowie w 77 roku życia. —  
Tokla Godziębi Głowińska, nauczyciel, a In Iowa, pizo- 
żywszy lat 3 3 ,  zmarła we Lwowie dnia 19 bm. — 
Napoleon Kovats, star-zy  inżynier kolei państwowej, 
urodzony w r^ka 1 8 1 3 , zm ail >e Lwowie dnia 19 
listopada br

Kontrola gorzelniana w Galicyi. Obecny ro z ­
kład kontroli gorzelnianej w G alicji jest następujący: 
na okręgi skarbowe w Galicyi zachodniej nadiospe- 
k tor Karol Rottersman, n* okręgi skarbowe wscho­
dnie nadinspektor Wilhelm Bischof, obaj z siedzibą 
we Lwowie. W okręgu skarbowym Krakowskim, do 
którego wcielony jest okręg Nowosądecki, inspektor 
Ajdukiewioz Bronisław, kontro ler Czarnowski S tani­
sław, —  w okręgu Tarnowskim insp. Runge Tadeusz, 
kontr. Sedlaczek Kazimierz, —  w okręgu Rzeszo­
wskim insp. KłębkowBki Kazimierz, koidr. KotierB 
Wilhelm, — w okręgu Przemyskim insp. Li.owski 
Włodzimierz, kontrolerowie Ostrowski Władysław i 
Gerzabek Ferdynand —  w okręgu Sanockim insp. 
Faliszewski Feliks —  w okręgu Samborakim inspe­
k tor Lasjociński Emil, —  w okręgu Lwowskim in-p. 
Świątkiewicz Autom, kontroler Ciastoń Józef — w 
okręgu Stanislaw-iwskini insp. AOelmann A leksanler 

w okręgu Kolomyjskira insp. Gierroański Piotr, 
kontr Teodoro?,icz Adaui —  w okręgu Brodzkim 
insp. Hoft' Bogdnn, kontr. Stacbowski Janusz Bożo- 
mir kontrolerow ie: Dr. Baudrowski Franciszek i
Bartynowaki Stanisław —  w okręgu Tarnopolskim 
inspektorowie Kosiński Andrzc-j i Rohoziński Ale­
ksander, kontro lerow ie: Syniewski W iktor, Sikor­
ski Maurycy, jedna posada kontrolera nieobsadzona.

Kasft Chorych miasta Lwowa przeniosła swe 
biura do di mn przy nliey Kopernika 1. 19, I  piętro. 
Dziwi nas , że ta  instytneya tak często zmienia s?ą 
siedzibę, przez co ponoszą szkodę nietylko d n r -y ,  
nbezpieczoni w tej kasie , gd jż nie w iedrą, gdzie się 
zgłaszać, ale także i sama instytneya, k tóra nie b a r­
dzo świetni'.- stoi pod względem li ansow; m, a wyd:,je 
pi"iiiąd/e na często zmiany mieszkania.

Z Izby sądowej (Zbrodnia nadużycia w ładzy 
urzędowej i wspołwina w tej zb odni). Z Krakowa 
donoszą m u n : Po przesłuchaniu obwinionego respi-
cyenta straży skarbowej Jana Trąbki, przesłuchiwano 
Au'oniego Czaczkę, enspeodowanego nad-trażnika 
straży skarbowej. Ohaj oskarżeni tiómaczyli się, i i  te 
towary, e których na deklnracjacli poświadczyli, iż 
je  do Rnsyi odkoowojowa!', rz/czywiścio tam o d p ro ­
wadzili ; i adlo Jan  Trąbka twierdzi stanowczo; 
że odprowadzone towary były w iaiocle kawą i 
herbatą

Na przedstawienie przewodniczącego trybunału 
p. r:vicy Wolffa, iż władze ro sjj-l ie potwierdziły, że 
tylko nieznaczne ilości kawy przeszły jr -e z  granicę 
do Rosyi, podczas gdy wenie potwierdzeń władz gra­
niczni ch miały tam wejść znaczne ilości kawy i Her­
baty-, pedsądni odpowiadają, że oni towar odstawili 
do g ra n ic y ; że zoś w księgach władz rosyjskich 
celnych przejścia kuv.j i herbar.y nie jest uwidocznio­
ne, to prawdopodobnie towar ten wpuszczono do Ro­
syi bez opłaty cła. Że władze rosyjskie mogły się 
dopuszczać nadużyć, dowodzić ma tego jak  twierdzą 
podsądni, i ta  ckoliczuość, że Neumann, przełożony 
rosjjskiego nr ędn ctowego w Zawichoście, został 
wydalony ze słnżby.

Po przesłuchaniu p. Czaczki obrońcy i pro­
kurator wystosowali do niego szereg pytań, celem 
objaśnienia wielu punktów sprawy Z niektóremi py 
taniami zwrócili się również pp. obrońcy do obecnego 
na sali zastępcy prokuratoryi skarbu, p. Kozi bo- 
wskiego. Zadawali też pytania p. Czaczce sę­
dziowie przysięgli pp Markus i W ojnarowicz. O go­
dzinie 11 \ 'j skończyło się przesłuchanie p. Czaczki 
i przystąpiono do przesłuchania p. A leksaudra 
Schmidta, snspendowanego nadstraznika skarbowego.

Towarzystwo polskie zawiązało się w Buenos 
Ayres. Celem jego jest skupić w sobie wszystkich 
Polaków rozprószonych w rzeczypospolitej argentyń­
skiej. Będzie więc ono utrzymywać ciągłe stosunki 
ze WRzystkiemi innemi towarzystwami polskiemi, spro­
wadzać pisma polskie, urządzać odczyty i ogólne ze­
brania co miesiąc i starać się o utrzymanie sp j  ń i 
braterskipj pizyjaźni między członkami. Nadto w za­
kres działania Towarzystwa ma wchodzić wyszukiwa­
nie lub ułatwianie członkom pracj-, udzielanie im 
potrzebnych wskazówek pomocy, lekarskiej dla ubo­
gich i t. d.

Koncesyę na nrządzenie i prowadzenie 8'ałego 
miejskiego teatru w Krakowie nadał Cesarz gminie 
m. Krakowa.

W skutek tego postanowienia monarszego we­
zwało Namiestnictwo dra Szlacbtowskiego, prezydenta 
m. Krakowa, aby w należytym czasie doniósł o u k o ń ­
czeniu budowy nowego teatru  celem komisynnalcego 
zbadania, czy budowa wykonaną została ściśle według 
zatwierdzonych planów, tudzież aby oświadczył, czy 
gmina w nowym bndynkn prowadzić będzie te a tr  we 
własnym zarządzie, czy też odda go dzierżawcy.

Wiadomość podana przez niektóre dzienniki,
że wszystkie konsystojące w Galicyi pułki jazdy o- 
trzymały rozkaz wysłać nad granicę rosyjską oddziały 
złożone z jednego oficera i ośmnastu jeźdźców, jest 
zapełnić nieprawdziwą.

Przyszły potop Znany meteorolog Falb miał 
w tych dniach w Meiningenie odczyt „O dniach kry- 
tycztych, o potopie i o epoce lodowej . W odczycie 
swym Falb nazywa dni 28 marca i 26 kwietnia 
1892 r., najbardziej krytycznemi chwilami bieżącego 
stulecia! W przyszłym roku już ulewy do tego sto­
pnia się wzmogą, iż w najniższych okolicach niechy­
bnie nastąpić musi zupełne przeistoczenie grantów na 
wmczne bagua. Najgorsze czasy na ziemi następują 
wówczas —  prawi dalej F a lb —  gdy łączy się dzia­
łalne takich czynników j a k : bliskość słońca, bliskość 
księżyca i t d- Wówczas na.tępnje epoka lodowa, 
czyli potop, zdarza się to raz mniej więcej co 10.000 
lat. Dotychczas skonstatowano na ziemi dwie epoki 
lodowe. O tatni potop miał miejsce na 4 .000 la t 
przed Narodzeniem Chrystusa Od owej chwili sto­
sunki klimatyczne coraz stopniowo się poprawiały, 
aż do r. 1000 po Nar, Chrystusa, gdy doszły do 
swego pfinktu kulminacyjnego. Była to chwila, gdy 
w całych Niemczech sadzono wmo. Od o^ej chwili 
stosunki klimatyczne zaczęły się się pogarszać przez 
zniżenie tem peratury i zwiększenie deszczów. Naj­
bliższy potop a zanim zniszczenie wszelkiej cywiliza- 
cyi ludzkiej, nastąpi około rokn 6.400. Tak tw ier­
dził Rudolf Falb, na którego przepowiednie zapatruje 
się jednak świat uczony z wielkiem niedowierzaniem.

iednbrszowa nauka w szkołach średnich —  
We środę (18 bm.) odbyło się posiedzenie lwowskiego 
Kcłu Towarzystwa nauczycieli szkół wjżs/.ycb. Na 
porządku dziennym był referat prof. Konarskiego „O 
jednorazowej nauca w szkołach średnich". Prelegent 
rozpatryw ał tę sprawę ze względów dydaktycznych 
bygienicznych, oraz ze względu na stosunki domowe 
i rodzinne uczniów i profesorów —  Wazystkie te 
w/ględy zdaniem prelegenta przemawiąją za zmianą 
ozisiejszego systemu i za zaprowadzeniem jednorazo­
wej nanki w szkołach średnich.

Referat swój zakończył prelegent wnioskiem 
wzywający m wydział Towarzystwa, ażeby w- ja k  naj­
krótszym czasie wyjednał u władz szboluych w pro­
wadzenie jednorazowej nauki w szkołach średnich.

Nad wnioskiem tym wywiązała się żywa dys- 
knsya, a wszyscy mówcy przemawiali za wnioskiem 
prof. Konarskiego, który też j e d n o g ł o ś n i e  przy­
jęto. — Tak więc cala ta  spraw a jest na drodze jak  
najlepszej i dziś wszystko zawisło od deeyzyi Rady 
szkolnej, która, jak  mamy nadzieję, wobec stanow­
czego głosu lekarzy i pedagogów nie będzie się dłngo 
wahała z wydaniem rozporządzenia czyniącego zadość 
tym życzeniom.

Toczy się rozmowa o wypadkach kolejowych.
—  Najczęściej —  rzecze k toś —  ulegają rozbiciu 

przednie lob tylne wagony pociąga.
A G ap 'k i na to :

—  Pocóż je  biorą w drogę.

Teatr. Dziś w piątek (20 b. m.) wieczorem po 
raz trzeci: „Koniec Sodomy", sztuka w 5 aktach
Sulcrm ana. —  Jutro w soboię „Ptasznik z Tyrolu", 
operetka w trzech aktach W esta i Helda z muzyką 
Z ellera

Literatura i Sztuka.
Koncert Echa na dochód Harmonii, a w pięcio- 

le m ą rocznicę zabżen ia  towarzystwa „E hou*odbyt rię 
■■'czoraj w kasjuie miejskiem. Publiczności było wiele 
i oklaskiwała one gorąco każdy numer; słuchano z 
zajęciem wszystkich pmdukcyj wcale udatnych W 
pierwszym rzędzie należy wspomnieć o chórach Echa, 
gdyż towarzystwo to  koncart cały zainieyowało i 
wiclco się starało, by wypadł pod każdym względem 
batdzo dobrze Chór dość licioy, jest w tem szesę 
śliwem położenia, że ma za dyrygenta tak  wytra­
wnego muzyka, jak  p Czerwiński;- ztąd też wyko­
nywał ou swój p ogram czysto, poprawnie, energicznie, 
a nawet miejscami gorąco i z zapiłem , czem wyna­
gradzał niektóre braki, jakie się cznć dają w obsa­
dzie głosowej i sprawiał, że słuchało się z interesem 
otworów ua chór męski. Utwory te bowiem z na­
tury rzeczy są zwykle, zwłaszcza bez towarzyszenia 
orkiestry, organu, lub wreszcie fortepianu, monoton­
ne i wpływają usypiająco na słuchacza, choćby nie 
wiedzieć ja k  lozmiłowanego w chórach męskich.

Kapcia Ha mouii odegrała bardzo dobrze uw er­
turę Knrpiń kiego i inne rzeczy i z małymi w yjątka­
mi zrobiła bardzo korzystne wrażenie. Przykro to  
będzie powiedzieć sobie, że instytneya tak  żywotna, 
i mająca rac ję  bytu upada, dlatego, że nie było po­
parcia ze strony ogółu.

To wszystko, co dotychczas dla Harmonii u- 
czynioue, są to  odosobuione datki, albo nawet dobre 
chęci, które wielkiego wpływu na polepszenie losu 
Towarzystwa nie mi ją . T rzeta , żeby ogół się zajął 
gorąco, głóv;nie zaś, powtórzyć to należy z naciskiem, 
żeby miasto zdecydowało się na wzięcie tej kapeli 
na koizt gminy, wówczas możoa być pewnym, że 
rozwijać się ona będzie racyonalnie. W śród ciągłe­
go ubiegania się za zarobkiem, trudno myśleć o 
tworze uiu porządnego repertoaru , nie podobna u ś  
zapełnić zająć się szkolą, któraby dała Harmonii 
dobrych kapehstów, a  krajowi przysporzyła ludzi 
muzykalnych. Nie winą przeto było p. Falla, że H ar­
monia nie mogła utrzymać się na tej wymkości, na 
jaką ją  z razu wyniósł. W szelkie jego asp iracje  a r­
tystyczne rozbić się mn iały o apatyę ogółu. Toż 
samo będzie z każdjm  innym kapelmistrzem, którzy 
bądź co bądź p. Foliowi nie dorosną.

W koncercie współdziałała sympatyczna pia­
nistka panna Cybulska, uczennica p. Czerwińskiego, 
i wykonała bardzo biegle Scherzo b-moll Chopina. 
Wdzięcznym jej być należy za odświeżenie w pamię­
ci tej i ięknej kompozycyi. P. Sack odśpiewał dwie 
kompozycye włoskie, gdyż te najlepiej nadają się do 
charakteru jego pięknego głosn; huczne oklaski, któ­
re go zmusiły do odśpiewania nad program piosnki 
Kratzera, dowodzą wymownie, że śpiew ten podo­
bał się bardso. O pp. Grabińskim i Niżankowskim 
da się maiej więcej to  samo powiedzieć.

M ie c z y s ła w  S o łty s .
* Maria-Zel! Wrażenia z podróży, przez X J a ­

na Badenicgo T. J  Kraków 1891. Cena 20 ct.
Ci, co się żalą, że wszystko, prócz powieści, 

nndne, usypiające, niech wezmą do ręki tę broszurkę 
może nad nią nie nsną. Podróżnik oprowadza nas 
od uroczego Semmeringa przez cudowną alpejską 
krainę aż do słynnego tysiącznemi łaskam i M am a-  
Z e ll , maluje okolicę, ludzi, czasem o dawne wspom­
nienia, podania zawadzi; sam w dobrym widsć hu­
morze i czytelnikowi humoru nie popsuje Prawda, 
że czasem i smętniejsza nuta się odezwie; np. gdy 
żegnając M aria-Zellską świątynię pyta Bię ze smut­
kiem: „Czyż kiedy Panno święta dozwolisz pokło­
nić się sobie tam... gdzie Jasnej bronisz Częstocho­
wy?" Usprawiedliwione aż zbyt to smętne pytanie, 
bo przecież obok nazwUba naszego podróżnika błysz­
czy złowrogie dla państw i Indów niebezpiec ne T  J . 
Al.', ale... któż przewidzieć może, czy kiedy, może
i za lat naszych pocieszająca odpowiedź na pytanie
to nie zapadnie?... Tymczasem życzymy tej książeczce 
licznych, i starych i  młodych —  bo dla wszystkich 
równie odpowiednia —  i czytelniczek i czytelników.
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* Krakus , pismo dla Indu, poświęcone sprawom 

politycznym i społecznym , wychodzi w KroUow/e. 
Nr. 4'> zaw iera: O gospcJarności w obrębie gnu iy
opowiedział Kazimierz L an g ie ; Ziemie i grody pol­
skie : M rzowsze i W arszawa, napisał Bartosz Kaź- 
mirczyk ; O pielęgnowaniu zd row i1, przez dra Józefo. 
Barzyckiego ; Wiadomości polityczne; Nowiny, Ros- 
maitośoi, Fraszki, Sprewczd.-.nia z t a rgu ząożoerego 
na Klcparzu. W odcinku : Kocz pani Ku’ a-iń kicj, 
opowiadanie.

* Sv/i ta — pisma ilustrowanego, wycho lżącego 
w Krakowie — nr. 22 z dnia 15 listopada przynosi 
całą wiązankę pięknych ilustracyj i art}knłów.

Prócz winiety tytułowej, wykonanej przez Stani- 
Blawa Janowsl;iego, znajdujemy tu reprodukcję obra.u 
Siemiradzkiego „W iosna", następnie udalny obrazek 
M. Trębacza „Rekonwalesc.entkn", Rcichana „Nad 
morzem" i portret ekskrólowej serbskiej Natalii. — 
Część literacka, jak  zawsze, starannie zredagowana i 
bogata Prześliczną nowelkę Zacharjasicwicza „Nad 
modrym Dunajem", k tórą spotykamy u wstępu, ilu­
strował Czesław Jankowski. Dalej widzimy T retiaka 
szkic o dzieciństwie Mickiewicza, dokończeniu in tere­
sującego artykuln ks Ar. Knisa „Odwiedziny n przy­
jaciół Zygmunta Krasińskiego", piękny wiersz Kazi­
mierza Glińskiego „Na minach czerskiego zamku", 
wreszcie drobnostkę Edwarda Porębowicza p. t, „Jak 
się pisze wielkie dzieła małemi środkami" i początek 
rozpraw y dra Antoniego Złotnickiego „E g ip t" . Bogata 
kronika artystyczna i literacka zamyka zeszyt.

* Mały Światek - c asr.pnnio obrazkowe dla 
dzieci. — Nr. 34 przedstawia się tale samo pięknie, 
ja k  wszystkie zeszyty tego cennego pisma, k tóre też 
szczerze polecamy każdemu domowi polskiemu.

Na czele zamieszczono wiersz panny Jadwigi Z. 
„W rocznicę powetania listopadowego", dalej „W y­
prowadzenie zwłok Adama Mickiewicza z Carogrodn", 
przypomnienie w 35 rocznicę śmierci poety, napisała 
M. Sieczkowska. D alrj widzimy powiastkę „Pam iętnik 
aksamitnej sukienki", artykulik o E litie  Orzeszkowej, 
dokończenie Bolesławicza komedyjki p. t. „M entorka", 
„W  strusiem gnieździe '. Zagadki. Rozwiązania zaga­
dek. Składka na obiady dla głodnych dzieci. Listy 
ffedakcyi. —  W dodatku „W iem y towarzysz", ono 
wiadauie.

* NOWO m uzykalia Dzienniki doniosły o poją 
wiemu aię nakładem księgarni pp. Czajkowskiego i 
Seyfartj nowej kompozycyi p. Niewiadomskiego 
p. t  „ W iosna o % araniuu i przy t r j  sposobności 
zaznajomiły publiczność z zewnętrzną stroną tej 
wdzięcznej publikacji O ile powierzchowność robi 
mile wrażenie i pociąga sy ipatycznio oko, o tyle 
i zawartość tego zbmrkn budzi zajęcie i znawcy i 
miłośnika muzyki. Treść sama traktowana artysty ­
cznie, pisana je s t nie dla tych młodych pianistów, 
którzy ograniczają się do bezmyśluego odegrania 
zadanej lekcyi, którzy zajmują się muzyką dlatego, 
że je s t to pragnieniem mdziców mieć grające dzieci, 
ie  fortepian te raz  w modzie —  lecz dla wyjątkowo 
uzdoluionych, dla młodzieży, która zdoła odczuć to 
co g ra, której wykształcenie ogólno muzyczne po­
zwoli podążyć za śmiałymi nieraz zwrotam i harmo­
nicznymi i melodyjnymi. Są tam ustępy, które wy­
m agają od grającego, nietylko dubrej teebniki, ale 
wysokiego stopnia inteligoncyi muzycznej, wymagają 
wykonania artystycznego; w przeciwnym razie tra tą  
ogromnie.

Jak  na teraz, ci, dla których kompozycjo te  
przeznaczone, nie dorośli do niej — Nic wynika z 
tego jednakże, na jr .y k k id , bv poczekano z uczeniem 
big tych pracowicie i z tuRnUm zebranych melodrj 
do czasu, kiedy muzykalność młodego po tnienia po­
dniesie się: o! tobyśmy długo musieli czeka£  Niech 
młodzież je  gra, uircii nauczy się odczuwać swojotą 
metodyj, niech jej daje pierwszeństwo przed zagra­
niczną obcą pieśnią, która dzidki dotychczasowemu 
kierunkowi, propagow ane u dość ogólnie przyjęła się 
wśród nas i zasmakowała naru nie do opisania Niech 
zmusza się do podążania zn biegiem myśii i meiodyi 
przystrojon j  w nader wdzięi 'n ą  szatę, e.o jej r tu 
łatwiej przy jdzic że u-clodya ta  ji j!i nic jest jej już 
znau poprzednio, tn ma tyle w sobie swojski ści 
uczciwej że ją  pociągnąć musi i zniewoli do zerwania 
i  bezmyślnym tryl em nr.uki dotychcsasowej.

Wdzięcznym więc być należy bardzo w piei-w- 
Bzej linii kompozytorowi, że zrobił początek i zdol­
ności swe skierował kn oś nieceniu m ali ki b, na­
stępnie zaś pp. wydawcom, którzy prawdopodobnie 
pierwsi (we Lwowie) odważyli się postawić pieniądze 
nakładowe na tak ryzykowną kartę jak  wydawnictwo 
■wojskich kompozytorów. Tym razem karta  nie zawiedzie.

SMiorż y s la u ' S  Itys.

Rozmaitości.
Zbójcy W Macedonii. Czytelnikom nas»ym wia 

domo jakie stosunki pa- ują w prowincyacb tureckich 
pod względem bezpieczeństwa osób podróżujących po 
kraju. Szczytom zuchwalstwa b&udytów tum U'jsj\vn 
był słynny napad na pociąg pospieszny pod Czerkie- 
skibj dokonany pn.ez Atana iosa. Była to  jednulc ty l­
ko przygrywka do u Iszycb, równio śmiałych napa­
dów. W Macedonii „wsławił" się ho szt zbójecki S*o 
jau  Abochadir, k tóry  ze skuł Knisinm li wypadał z 
swoją szajką i rabowuł przejeżdżające tamtędy ko­
leje. Rumelia wschodnia, prócz napada pod C rtr- 
kieBkiuj widziała wiele innych krwawych ucen, j.ik 
zcmordowsnic. inżyniera telegrafów Kuj zer u, napad na 
plenipotenta lasów br. Ilirsza w Belo a e j i wiele in­
nych Najniebezpieczniejszym może krajem je st pod 
tym względem Macedonia. Nie ma prawic roku, w 
któ ymby nie powoływano wojska z Saloniki dla 
obsadzenia linii kolejowej, gdzie staezunc bywają 
bójki z bandami zbójeckiemi, przy użyciu wszelkich 
środków wojennych. Nieraz całymi miesiącami slrzegii 
żołnierze mostów, lasów pobliskich i innych stanowisk, 
ażeby bodaj w części u. unąć ni bezpicczcńet' o P o­
tęgę rzezimieszków charakteryzuje najlepiej porwanie 
i wykup inżyniera Solliniego, o którym swojego cza- 
bu pobieżnie donieśliśmy. O przebiegu lej sprawy 
dochodzą teraz dokładne wiadomości.

Solliui jechał na drezjnie z miejscowości Demir- 
Kapu do Strumnicy, gdy mniej więcej w połowie dro­
g i z przyległych krzaków dało się słyszeć przytłu­
mione „s tó j" . Robotnicy, którzy jechali razem z S )1- 
linim, asłyszeli okrzyk i ostrzegli g..; sam Sollim 
Biedzący na przed-ie drezyny z pomocnikiem swoim 
Angelo, nie zwrócił na to uwagi. K ilkanaśc i: k ro ­
ków dalej wystąpili zbójcy, a położywszy kamień 
na szynach, stanęli gotowi do strza ła  Drezyny nie 
można było oczywiście natychmiast zatrzymać, co 
zbójcy wzięli za chęć ucieczki. W tern mniemaniu 
jeden z nich strze lił i kula przeszyła pierś jednego 
i  siedzących na drezynie robotników. W krutce p o ­
tem Solliui i tow arzysze jego byli jeńcami bandytów 
i pod ich eskortą udali się w drogę przez Kurszcmli- 
Deresi. Po dwóch godfinach uciążliwej podióży na- 
Btąpił chwilowy wypoczynek, poczem rozpoczęto dal­
szy jednogodzinny pochód. Teraz dopiero pozwolono 
jeńcom pokrzepić się wodą, a Solliniemu rozkazał 
uaczelnik bandy, Stojan Abochadir napisać list do 
Bwego przełożonego, inżyniera sekcyjnego Jolasa w 
Salonikach i opisawszy cały wypadek, zażądać 2000 
fontów tureckich, tj .  39.000 marek na okap. Termin 
wypłaty oznaczono za dni 11, mipjsce miano oznaczyć 
później. L is t  ten oddU Sollini pomocnikowi swemu 
Angelo, którem u dodano dwóch robotników.

Nim jeduak Angelo zdążył do domo, wiedziano 
tam już o całym wypadku, a to  tym sposobem, że 
pociąg jadący tamtędy natrafił na trupa i samą dre­
zynę. Telegrafowano natychm iast do Salonik, skąd 
tego samego dnia jeszcze wysłano na miejsce wy­
padku komisyę kolejową i policyjną, tudzież urzędni­
ka konsulatu włoskiego dla spisania protokołu. Poj­
maniu Solliniego do niewoli wywołało ogólne przera­
żenie. Dwustu żołnierzy rozesłano po okolicy w cela 
wytropienia bandytów , konsulat włoski poruszył 
wczelkie możliwe sprężyny, ażeby Solliniego uwolnić. 
Tymczasem jednak dni upływa ły, a cpryszków nic 
znalezi no. W reszcie jednego wieczora do baraków 
robotniczych niedaleko s tac ji Mii owcze, zbliżyło się 
kilku zbójców i wręczyło li >t Solliniego, w którym 
oprócz żądanego jnż przedtem okupu prosi o per- 
spektywę (dalekowidz) i o 10 przyrządów do zapalania 
cygar, następnie o wódkę, tytoń i chleli. Przytcrn 
cświad żyli zbójcy żądanie swego dowódzcy, ażeby 
nazajutrz o godzicie 8 wieczorem trzech ładzi p rze­
chadzało się wzdłuż toru  kolejowego z M irowcza do 
Gcwgeli i priyniosło oznaczony okup. Rzeczywiście 
też stawili się %a miejscu in pektor budownictwa, 
inżynier sekcyjny i wicekon-ul włoski w celn wypła­
cenia 2000 funtów. Bandyci, którzy wyszli na ich 
spotkanie, oświadczyli że Solliui znajduje się ztara- 
tąd  o 2 dni drogi i zażądali, ażehy wszyscy trzej 
pjnow ie udali się z nimi i sami wręczyli Solliniemn 
pieniądze. T i.k się też stało Po dwudniowej mę­
czącej drodze przybyli do cela i po załatw ienia wj- 
hupn m gli wraz z jeńcem swobodnie powrócić 
do domu.

Niewola Solliniego trwała 12 dci. Przez dłuższy 
czas trzymano go w ciemnych jakichś norach pod 
strażą W iat za to był wyborny Opryszkom nie 
belkowało oni wi-a, ani owocó , nni ehleba i naj­
wybredniejszych potraw  mięsnych, któremi pojmanego 
traktowali podostatkiem. Sam berszt Stojan Abocha­
dir l andlował przez długi czas zbożem i znany jest 
w całej okolicy; prawdopodobnie jednak nie robił na 
niom świetnych interesów i dlatego zamienił go na 
rzemiosło zbójeckie. Sclliui opowiaduł, że zamach 
wymierzony był właściwie nie przeciw niemu, tylko 
przeciw inżynierowi Jolasowi, porwano go zetem 
prrez  omyłkę. Na pamiątkę Stojan ofiarował Solli- 
niemn słotą, lirę i kaftan, przyczem dodał, że w kaf­
tanie tym mcżp bezpiecznie podróżować d rezjną, nie 
obawiając się żudnego napadu.

Cały wypadek, którego ofiarą p:;dł Sollini jest 
najlepszym dowodem, do j  ikiego stopnia posuwają 
szajki zbójeckie swoję śmiałość, a z drugiej strony, 
jak  bezrndncmi są w obec uich władne turekie.

Część ekonomiczna.
W iedeń 18 listopada.

(Z )  Po rep ryzie  w czorajszej m ieliśm y dzi- 
r-i&j znów ogólną zniżkę. Z g ran ica  zasypyw ała 
ta rg  nasz p ap ieran i' D alszy spadek  rub li i w alo­
rów rosy jsk ich , tudz ież  sp ad ek  i rusk ie j 3 pr. 
ren ty , praw ie o 4 pr. poniżej k u rsu  em isyi t. j. 
do 82 Vj, o słab ił w wysokim stopn iu  tn rg  m ię­
dzy narodow ych papierów  i w yw ołał zn iżkę naszej 
ven ty  p rzeszło  o 1 pr. S p sd ek  ten  p rusk ich  kon 
s. li sp raw ił w ielkie w raż .u ie . Powodem  jego  je s t 
praw dopodobnie U  «koliczcość, iż rząd  prusk i 
w najbliższym  czasie będzie m usia ł zaciągnąć 

naczną pożyczkę. W  p re lim in arzu  bow iem  bud 
że tu  p rzj szłorocz-r.ego zapow iada, że na cele woj 
skow e po trzeba będzie poż'C/.yć 151 m il.onów 

are k , nad to  zrealizow ać musi przyzw olone daw 
n j pożyczki 171 milionów, a  na budowle k- l e  
jowe po trzebu je  także  k ilkudziesiędiil n.ilioców, 
tal-:, że za k ilka m iesięcy spodziew ać się  mt żna 
em isyi nowej pożyazki p rusk ie j w sum ie 400  mi­
li rów  m arek. W ta k  drażliw ych czasach, ja k  
d z iaH szo , pe -snekty w» nowej pożyczki n n r i  wy­
wołać s p a d e k  Do tego zar-iepokojenie um ysłów  w 
B eriik ie  m e u sta ło  jeszcze.

Dziś u w itz o ra  tam  znów m ak lera  g ie łJo -  
wego Zygfryd A rabam ow icza i b an k ie ra  N ord- 
m eyers, który* wczoraj og łosił n iew ypłacalność 
S p rz c n r  w ier/one przezeń  riepozyta wynoszą p rze ­
szło  pól m iliona m ar eh. O bu zen ie  w zm aga ta  
okoliczność, że N ordm eyer zanświio ja k  ia a i de- 
fi-audinci prow adził dom pańsk i n a  w k lk ą  skalę, 
a  w pólnik jego M ichaelsen niedaw no darow ał 
swej córce 100.000 m arek.

W Paryżu  n a s ta ł dziś niespodziew any zw rot. 
Z początku  była tam  praw dziw a pan ika , a  nowa 
pożyczki r  sy jsba em ittow ana po 7 0 :,/i,  sp a d ła  
na 73 N uraz około p o łu d n ia  popraw iły  się  k u rsa  
w Paryżu  i nowa pożyczka rosy jska dosięg ła 
ku rsu  74 -06

N e um iaiio sobie w ytłum aczyć tego nagłego 
skoku , w yjaśniły to  dopiero  depesze, k tó re  na 
doszły tu  po połudu iu . Owóż rez u lta t zabiegów 
rząd u  francuskiego n  Ro‘s :y ld a  ua korzyść w alo­
rów rosyjskich był ten, iż dziś p rzed  południem  
poszedł Rotszyld do C red it fo n c ie r  i zakup ił 
nowej pożyczki rosy jsk ie j za  125 m ilionów fra n ­
ków, a le  po k u rsie  o G prre-ent niższym  od emia- 
syjnego, to  znaczy po 73 fran k i i k ilkanaśc ie  ceu- 
tiinów za 100. Z rzezy  to  ty le , żo za grzeczność 
sw ą d h  rządu  rosyjskiego m usi C red it fo n c ie r  
w tym  jednym  w ypadku zap łacić  p rzeszło  7 m ilio­
nów franków , gdyż o trzym ał po 73 fran k i za ob li­
g a c ję , k tó rą  sam  p rzy ją ł po 793/j. Z akupuo ta k  
wieikioj p a rty i podniosło oczywiście k u rs  tego p a­
pieru , py tan ie ty lko czy n a  długo. Podobno rząd  
i i łu c u s k i rozpoczął ta k że  rokować z R otszyldem
0 objęcie nowej fi-procentow cj pożyczki rosyjskiej.

N a naszym  ta rg u  było  dziś kupujących  b a r­
dzo m ało  i z w ielką tru d n o śc ią  przychodziło  u lo ­
kować inaW ryr.ł, u--pływający z zsg ian icy . P ry ­
w atni k ap ita liśc i nie b ra li żadnego udzia łu  w za- 
kupnach . Kur. a  spadały  zw olna a le  bez przerw y
1 nie popraw iły  się  s ż  do sam ego końca. Z am ­
k n ię to  ta rg  kursam i praw ie ta b u izk iem i ja k  w so­
botę. Je d n e  t j lk o  akcye fab ryk i broni w S tey r 
podniosły się, gdyż z B ukaresz tu  nadesz ło  donie­
s ie n ie , że fab ry k a  ta  w niosła najkorzy tn ie jszą  
ofertę  ua dostaw ę 100.000 karab inów  M au u lith c ra  
d la  arm ii ru m u ń sk ie j hatem  o trzy m ała  dostaw ę. 
Z ło to  podrożało , rub le  zpów spadły .

O sta tn ie  notow ania:
K redyty au s trj. 205-— , w ęgierskie 304 50 

A nglobanki 142’75 Utliony 2 0 9 -75, B ankvereiny 
1 0 2 —  L anderbuak i 1 8 0 — , Ludw iki 2 0 1 5 0  
C zerniow ieckie 229 50, R en ta  papierow a 89 45 
sreb rn a  8 9 aus t r yacka  z ło ta  107 95 papierow :1 
101 80 w ęgierska z ło ta  101 90, pap ierow a 100-45, 
d u k a t 5-62, 20-fr»,nkówka 9 4 0 — , m ark i I G I — , 
ru b le  1*103/4 zł.

Ostatnie wiadomości.
Z P e te rsb u rg a  uam  p iazą:
O biega pogłoska, że sz lach ta  w ręczyła ca­

row i m em oryał, w k tórym  opow iada naprzód  o 
tern, że tak i sam  głód, ja k i je s t  te raz , był już 
w Ro-yi w 1833 roku  i że w tedy rów nież w rę­
czyła sz lach ta  carowi M ikołajow i I  m em oryał, u ło ­
żony przez br. M ordwinowa, w ykazujący, iż za  
g łód  n ie  uależy winić przyrody , a le  przyczynę 
jego  Bzukać w tem  należy, iż „w ojczyźnie naszej,

na posadach urzędow ych sto ją  ludzie n ieodpow ie­
dni, nie podlegający żadnej k o n t'o h , lub  k o n tio - 
lowani sam i pi zez s ieb ie ." To sam o —  opow iodą 
m em oryał dalej —  je s t  i d z is ia j; « ie p rzyroda te ­
mu w iuna, że jednoroczny  n ieurodzaj zw alił Ro- 
syę z nóg, k iid y  tak i sam  n ieu rodzaj, gdy się 
trafi w i cnych państw ach, p rzechodzi praw ie nic- 
p o s trze ż tu ie , ale w inna tem u  ad m in istracy a  psń  
siw a zła, tendencyjna, z iożona z aoktrynerów , re ­
k ru tu ją ca  się  z jednej ty lko  k as ty  urzędniczej, 
n iekontro low ana p rzez  nikogo, o k rada jąca  i pań 
stw o i obyw ateli, i p row adząca rzeczy w ta k i spo­
sób, że tpn  stu tysięczny  za s tę p  czynowników nie 
na to je s t, iżby m ógł żyć i pracow ać spokojn ie i 
sw obodnie każdy obyw atel rosy jsk i, a le  na to  je s t  
ca ła  stum ilionuw a Rosya, aby owych stotysigey 
czynowników mogło żyć dosta tn io .

M em oryał ma być ułożony bardzo  s tan o w ­
czo i żąda w prow adzenia form  k o n s ty tu c y jn y ^  
d la kontro low ania adm in istracy i państw ow ej. Pod 
m em orysłem  podpisali się m arszałkow ie sz lach ty  
w szystkich gubern ij rosyjskich. M em oryał m iano 
wręczyć errow i n aza ju trz  po uroczystości s reb r­
nego wesela.

W edług obliczeń hr. T o łsto ja , nejskrom niej 
sze wyżyw ienie jednego  człow ieka (bez względu 
u a  p łeć  i w iek) wynosi w gubern iach  do tkn ię tych  
głodem  1 ru b e l 30 kopiejek  m iesięcznie, a  j ouie- 
waż do nowego zboże jra t  ośm m iesięcy, p rze to  
po trzeba na jednego  człow iek* 10 rubli 40 k o ­
piejek, czyli na 20  m ilionów głodnych około 250 
milionów rub li. ___________

Telegramy „Przeglądu“
Rzym 20 listopada, (pryw.) M ylnie donie­

siono, że przybył tu  ju ż  ag en t rosy jsk i Izw olski, 
gdyż pojechał on do K openhagi na ślub  swój z 
có ką tam te jszego  posła  rosy jsk iego .

P ap ież  p rzyszed ł zu p e łn ie  do s ił  i m a n a ­
dzie ję  że w r. 1893 jub ileusz  swój odpraw i. 
W zględem  couclave n ie  zap ad ły  żadne  nowe po­
stanow ienia.

Poznań 20 listopada, (pryw.) W ydalono stąd  
(iowu k d i i i n u tu  ro^yj-ikich p id a n ;c  ,

Belgrad 20 listopada, (pryw .) Na lin ii N iż- 
Sofia napad li bryganci n a  stacyę B agdan , zabili 
uticzelniku joj i  z łu p ili kasę.

Berlin 20 lis topada  (pryw .) P ojaw ił się  n o ­
wy dzienuik  , o rgan  socyalistów  n iezaw isłych, p. t.

S o c y a l i s t O głoszony w nim program  odrzuca 
udzia ł w w yborach do parlam eu iu  i sejm u, żąda  
natom iast użycia w szystkich s ił w yłącznie do 
walki z k lasam i, albow iem  w alka jedyn ie  so lid a r­
ność m as w ytwarza.

Warszawa 20 lis to p ad a  (p r/w .) N adeszły  tu  
z L odzi bardzo  n iepokojące w iadom ości. W s k u ­
tek  k ilku  w ielkich bank ruc tw  w P e te rsb u rg u  i w 
Moskwiu zachw iało s:ę k ilk a  domów w Ł odzi. —  
Je d n a  z firm łódzkich Btraciła odrazu  na owych 
bankructw ach  250 tysięcy  w P e te rsb u rg u , a 130 
tysięcy w M oskwie. Poniew aż z s ś  obaw iać się  m o­
żna nowych krachów  w P ete rsb u rg u , i rze to  s t r a ­
szną je s t sy tuacya fabryk  łódzkich , k tó re  daw ały 
ciągle swe tow ary na k redy t, aby utrzym ać kon- 
kureucyę z p rotegow anem i przez rząd  fabrykam i 
rosyjskiem i.

Konstantynopol 20 lis topada  (oryw .) W  m a 
stoczku  S .im .un, w w ih jec ie  treb izoudzk im  (w 
M niejszej Azyi n -d  C zarnem  m o rz u r )  b ry g m  i 
napadii w nocy d y rek to ra  adm in istracy i ty ion iu  
A rnau la , żądali 3000 fu - ió * ; sz terlingów , grozili 
śiiiierc ą  cał. j rodziny, z łup ili ca ły  dom i odeszli, 
ośw iadczając, że Bię pom ylili, gdyż u iieli najść in ­
nego A ruauda, ag e n ta  bankow ego, k tó ry  p rzyby ł 
~ i wą sum ą. W  sk u te k  tego w ypadku rząd  iu k a  
z i ł ,  aby u rzędn icy  zarządu  tytom ow ego byli za ­
wsze uzbrojeni.

Wiedeń 20 lis topada . W czoraj w po łudn ie  
przyjm ow ał C esarz Da wspólnej auayeucyi W szyst­
kich kardynałów  i biskupów , ze b ran y ch  tu  na 
kou f reucyę. —  Im ieniem  biskupów  przem aw ia ł 
przew odniczący kouferencyi k siądz  k a rd y n a ł 
Schocnhorn.

Podczas w czorajszego obiadu galowego s ie ­
dzieli wc środku  oboje uarzeczeni, arcyks. L u ­
dw ika i książę saski F ry d ery k  A ugust, obok nich 
po praw ej s tro n ie  s ied z ia ł k ró l sask i w m u n d u ­
rze pu łkow nika austryack  ch drsgouów , dalej 
a rcyksiężna Mary a T eresa , k siążę  sask i Je rz y  w 
m undurze jedenastego  p u łk u  piechoty au  itryac- 
kiej, a rcyksiężna  M srya Józi fd, accyks. F rauci 
szek  F e rd ju a u d  d ’E s t e ; po lewej s tro u ie  narze­
czonych  siedzia ła  królow a Baska, dalej C esarz w 
m undurze m arszałkow skim , księżna s a ,k a  M atyl­
da. arcyks K arol L udw ik, w ielka k siężn a  t o 1- 
k ań sk a  A k c ja . O prócz tego byli n a  obied.iie 
k siążę ta  sascy, wszyscy arcyk ą ż ę ta  i arcyiisięż- 
niczui , ks. H o h cn lo h e , hr. K&lnoky , br. B auer, 
hr. Taaffe, hr. Szapai-y, wszy :cy au tlry accy  m i­
nistrow ie, w ęg k rscy  m inistrow ie F e je rra ry , S tó - 
gyenyi, W cckrrle , Szilagyi, p o re ł sask i z żoną, 
prezydenci i w iceprezydenci obu dd fgar.y j, tudzież 
Izby  panów i Izby  posłów , wszyscy dosto jn icy  
dworscy, wojskowi i cywilni, burm ib trz m iasta  
W iedn ia  —  ogółem  180 osób.

P o  aiódm em  dan iu  pow stał Cesarz i w zniósł 
następu jący  to aB t:

„R adosny w ypadek, k tó ry  dziś tu  obcho­
dzim y , nowem w ęzłem  łą cz y  nasze dom y, k tó re  
od ty lu  la t ju ż  zw ią ane są  pokrew ieństw em  i 
śc is łą  p rzy jaźń .ą  W ychylam  mój k ie lich  na po- 
m jś l iOść dosto jnych króleBiw a sask ich , ca łego  
sa s lie g o  dom u kró lew skiego  i koebauej pary  no 
w ożcńtów , życząc, je j, aby  błogosław ieństw o Boże 
zaw sze je j tow arzyszy ło".

T eraz  trą c ił s ię  C esarz k ie liszk iem  z k ró lem  
saskim , a m uzyka z a g ra ła  k ilk a  tak tów  hym nu 
niem ic, kiego.

P otem  w zniósł k ró l sask i n as tęp u jący  to a s t: 
„N iechaj mi wolno będzie im ien iem  całego  m ego 
dom u podziękow ać W aszej C esarskiej Mości za 
słowa, k tó rs  wł iśnie słyszeliśm y i t ik ż e  z m ej 
stro n y  w yrazić radość , że jed u em u  z członków  
mego dom u dozw olone zosta ło  po łączyć się  z do 
o n m  W asz<j C esarskiej M ości. Podziękow anie 
m ije  u jm u je  w te  s ło w a : N iech żyje W asza  Ce- 
i-.awka MoSź i cały dom h ab sb u rsk i ! N iech
żyją

M uzyka zag n iła  k ilka tak tów  hym nu lu d o ­
wego, poczem  biesiadnicy , k tó rzy  obu toastów  
sto jąc  w y s łu c h a ł, usiedli.

Wiedeń 20 listopada. Do T r e s s y  donoszą z 
M onachium , że dziś parafow anym  zo stan ie  tr a k ta t  
handlow y m iędzy A ustryą  a  W łocham i. D elegac i 
au s tr j  a '-y pow rócić mBją ju tro  do W iednia, po­
czem  pod ję te  zostaną na nowo rokow ania m iędzy 
AuBtryą, N iem cam i i Szw ajcaryą

Sztutgart 20 lis topada . GierB odw iedził wczo 
raj p j  po łudn iu  królew ską p a rę  w L udw igaburgu, 
a  wczoraj lan o  od jechał do P aryża.

Paryż 20 listopada. G itr s  przybył tu  wczo­
ra j o godzinie 6 w ieczorem . N a dw orcu pow itał 
go am bacador M ohrenheim  w raz z całym  perso- 
nalem  am basady , tu d z ież  h r. Do.messc-n im ieni m 
C arno ta . M anif tacy i nie by ło  żadnej.

Marsylia 20 lis topada . R o b o tn i.y  w fabrykach  
zapałek  wrócili do pracy.

Berlin 20 listopad-'. P a r l .m c n t p rzy ją ł w 
drugiem  czytaniu now elę do ustaw y o k ł  ach ch o ­
rych. P a ra g ra f  1 r. . szer^sjący  obow iązek ubez- 

ieczan ia  tak że  na sub jek tów  handlow ych i na lu- 
d d  p*acują“ych u  b iu ra ih  adw okackich przy ję to  
po d łuższej debacie przeciw  głosom  postępow ców .

Massawa 20 lis topada . W  procesie o nad- 
użycia, jak ich  się  dopuścili naczelnicy kolonii w ło­
skich  v. Afryce, zap ad ł ju ż  wyrok. L ;vrax*hi, Ca- 
gnassi i trze j inn i oskarżen i zosta li uw olnieni. —  
ziasądzono ty lko  sześciu  krajowców, m iędzy nimi 
C assę na 16 la t  w ięzienia.

Berlin 20 lis topada . S tro n n ic tw o  konsrrw a 
t.-wne uchw aliło  wezw lć rząd  o p rzed ło żen ie  p ro ­
je k tu  ustaw y, poddającej ob ró t giełdow y nadzoro  
wi pań-tw a.

O J liku dni p rzyb iera  influenza c o r iz  w>ęk 
sze rozm iaiy .

Wiedeń 20 lis topr.d i. D ziennik i tu te jsze  po­
św ięcają sym patyczne a rty k u ły  dziesięcio letn iej 
działa lności h r. K alnokyV go, jak o  m in ic tra  spraw  
żEgraniczuycb. F rem d e n b la tt za najw yższą zasłu g ę  
br. Kt-luokydemu poczytu je  to, iż prow adzi on 
tak  po litykę m onarchii, że n ik t dziś nie w ątpi o 
jt-j u z e re r j-h , i j ie s tw lu b n y c b , pokojowych i zg o ­
dnych z trak ta ta m i ćążeu isch .

Wiedeń 20 listopada. Z pow odu zaślubin 
a rcyksiężn iczk i Ludw iki z księciem  saskim  F ry ­
deryk iem  A uguR em  odbyło się wczoraj przedgta 
w ienie g lowe w O perze  Dawano „L ohengrina* . 
N a p rzed itaw ieu iu  tem  byli wszyccy a rey k siążę ta , 
i arcyksiężn iczk i, tudz ież  obcy goście. W  loży 
dw orski j  z a s .a d ła we środku  p a .a  njw ożeńców , 
kroi BaJki, C esarz i k ró low a saska. Publiczność 
p rzysz ła  w b?lowym stro ju .

C esarz  n a d a ł książę tom  sask im  J .n o w i, Je  
rzem u i M aksym ilianow i w ieikie k rzyże o rd eru  
św. Szczepana.

K ró l saski sk ła d a ł w czoraj po po łudu iu  wi­
zyty arcyksiążętom  i d ługo  zabaw ił u arcyksięc ia  
K aro la  Ludw ika, w ypytując go o B*an zdrow ia 
arcyksiężn iczk i M ałgorzaty  Zofii. K ardynałow i 
G ruschy n ada ł król sask i k rzyż kom andorsk i o r- 
dern  A lbrech ta,

D ziś przybędzie tu  k siążę  p rusk i F ryderyk  
L eopold, k tó ry  podczas zaślub in  rep rezen tow ać 
będzie cesarza niem ieckiego. N a dw orcu pow ita 
go Najj P an .

Z pow edu im ienin  cesarzowej E lżb ie ty  od 
były się  wczoraj u ro czy ste  nabożeństw a tu ta j, w 
Budapeszcie i w sto licach  innych krajów . D ziatw a 
szkolna m ia ła  z tego powodu w czoraj dzień  
wolny od uauki.

Kolonia 20 listopada. Do tu te jsze j Gamety 
donoszą z P e te rsb u rg a , iż rosy jsk i m iu iste r finan­
sów p. W yszu iegradzk i wyraz ł  się  w obec b a n ­
kierów  petersb u rsk ich , że dzis, gdy go rynek  fran­
cuski w k ło  otliwem  postaw ił po łożeniu , m usi ou 
Bzukać nowych dróg porozum ienia się  z N iem cam i 
na polu ekonnm iczuem , i że ju ż  w rad z ie  m in i­
strów  p rze p a rł uchw ałę na rzecz tego zbliżenia 
się. Ja k o  .p e n d e n t"  do tego  doniesien ia zam ie­
szcza G cąeta  K o lo m k a  depeszę, k tó rą  nadesłano  
je j z B erlina, brzm iącą: R osy jsk i am b asad o r m ia ł 
we ś 'o d ę  d łu g ą  rozm ow ę z p. M arschallem , n ie ­
mieckim m iu u tre m  hand lu .

Valparaiso 20  listopada. M ont i z o s ta ł wy- 
br ny p rezyden tem  rzeczypospolite j chilijsk iej.

Wiedeń 20 lis topada . K siążę  p rusk i F ry d e ­
ryk  L eopo ld  p rzyby ł tu  dzisie.j. N a dw orcu powi­
ta ł  go N ajj P a n  w m undurze p rusk iego  p u la u  
grenadyeiów  z w stęgą o rd eru  C z a in zg o O rła . A m ­
b asado r niem iecki ks. Reu6S w yjechał naprzeciw  
księcia  do K orueuburga .

U rzędnicy  m in iste rstw a sp raw  zagran icznych  
pod przew odnictw em  szefa sekcyi P ase ttiego  g ra  
tulow ali dziś b r. K aU i«V ’em u z powodu ju b ile u ­
szu jego  dziesięcio letn iej służby.

Wiedeń 20 listopada. Izba posłów  o b rad o ­
w ała d.-iś dolej nad  budżetem  mic finansów.

M inister dr. S t e i n  b a c h  ośw iadczył, że 
p rzedłożenie zawi rające c i łą  refo rm ę p jd a tk o w ą 
wui 's ie  praw dopodobnie w lu ty m  albo m arcu 
przyszłego roku. C n tra ln a  kom isya sta ty sty czn a  
p rscu je  nad zestaw ieniem  dodatków  krajow ych i 
gm innych, ws elako  ukończenie te j pracy w ym aga 
jeszcze dos1 ć d ług iego  czasu. Jeże li z Izby  wyjdzie 
inicy.stywa, aby oszustw a podatkow e przy fab ry k a - 
cyi piwa, cukru  i  naf.,y ka ran e  były w edle zw y­
k łego  praw a karnego  a  nie w edług k o d ek su  
karb  w jgo wówczas zajm ie się  m in iste r go rliw ie  

tą  sp n w ą .
W  noweli o eg zek u c jach  podatkow ych w pro ­

wadzono już  zaaczce  ulgi R eform a a d m in is tra c ji 
kas nie da się  p rzeprow adzić na poczekaniu , lecz 
w jm ? g a  studyów . Przy wymi i ze należy tości m ote 
nas tąp ić  raczej ich zniżenie an iże li pedw yższenie 
W reszcie skonsta tow ał m in isb  r, że sy tuacya finan­
sowa p ań s 'w a  popraw iła  się , obow iązkiem  je d u ak  
je s t  patrzeć  up.|»rzód a n .e  w tył. N ajlepiej je s t  
pozosteć  we ś r rd k u  m iędzy optym izm em  a  pessy- 
mizcuem (Oklaski).

W dalszym  ciągu ośw iadcza m in iste r, że 
p rzygotow ana przez nieg:o refo rm a podatków  ma 
na celu spraw iedliw szy ich ro zk ład , a  nie zwi - 
k rz iu ie  się  dochodów państw a N ie zrzeka się on 
tylko z tego pow iększenia eię dochodów, ja k ie  p o ­
w staje  w skutek  n a tu ra luego  w zrostu  ludności i po- 
w iększen .a  się  jej d o ó ro b /tu .

U w aża m in iste r, że ogłoisz+nie już  te ra z  ; r o -  
jektow aucj j«rf.rm y byłoby prz* dw czesuem  i wy- 
wolał-iby cbao.-: w in te resach  P rzyznaje jed u ak , że 
zam iarem  jego  je-.t ki n tyugentow ać p o d atek  z .- 
robkowy. K ońciy  zsś  swą mowę w yrażeniem  na­
dziei, że siln iejsze e lem en ta  podatkow e (to  z r a  
czy ludzie bogatsi) poniosą A bon coeur  ofiary na 
r z tc z  państw ?, bo kom u dużo praw  dano, ten  i 
obow iązki m a w iększe (rzęsis te  ok lask i)

Glóirma wygrano, z ł r .  1 5 0 .0 0 0 .
Główna wygrana z ł r  1 50 .000 .

Losy państwowe z roku 1364
sprzedaje po kursie dzhnnjmi,

T a k ś c  s r o u  t y  na cale losy po zlr. 5. 
164o na połówki „ „ S.

Aug1- ;1 ^ch llenberg
dom bankowy I kanto l y w i j  we Lwowie. 
Wydawnictwo pe sety losowań „Nadalaja" Pre­

nom srata roczna atr. 1 70 Na frowucji sir 1-80.

W s z e c h  n a u k  le k a rsk io h  2 4 GO

Dr. Jan Konarzewski
b. asystent Uniwersytetu w K-akawie, b. docent rządowy 
król. Akademii w Kreutz, b. dyrektor szpitala powsiech, 
^Yakof-Spital) w Serajewie, b. lekarz portowy w Grawo- 
rie itd. osiadł we Lw o^e i ordj-nuje od Igo listopada br. 

ul. Pańska 6, partei, od g. 10—12 i 27 .—5.

M  JONASZ
dom bankow y i kantor wym iany

we Lwowie, ulica Jagiellońtka I. 3.»
kunuje i sprzedaje wszystkie t  fekta i mo­
nety p o  n a jd o k ła d n ie j zy m  k u rs ie  d z ie n n y m  |  
Z le c e n ia  z p ro w in c ji w y k o n u je  n ie zw ło o a n ie  |  

b e z  d o lic z e n ia  p ro w iz  i
Główna reprezentacja dla Galicji n a j ­

w ięk sze g o  i n a jb o g a ts z e g o  w  sw  ecie t o ­
w a rz y s tw u  u b e z p ie c z e ń  n a  ż y c ie  „TrtO 
Mutual". K o k  z a ło ż e n ia  1842. 1900

Telegram  giełdowy.
W iedeń du ia 20 lis topada godz. 1 mm. 40

A kcje kred . ŻG9 37 'W ęg. kolej pó łn . 
A lpiny 58 70 wschodu. 196*—
K redy ty  węg. 310-25 W iedeńskie losy 
Anglobauki 147 —  kom 150.—
Uniony 213 .50  Akcje ty toń. 153 50
Ludw iki 202.50 Ga), obi. indem . 104'50
N ordbany 2 7 4 —  E lbethale  204  50
Lo:. br.rdy 80 50 L anderbank i 1 8 5 6 0
Losy tu rec k ie  26 GO R en ta  zł. węg. 102 10
S taa tsbahny  271 75 B arkvere iny  103 '—
C zeraiow icckie 232-—  R e n ta  węg. p. 170 35

Ruble 1-14 75
U sposobienie Błahsze.

Lwów. Z Izby handlow ej 20 lis top  ,da 1891.

1 Akcje za sz tukę, 
b u  kupony .iaławago płacą

bez dywid nay
Kolej galic. K ar Lud. 200 w a. 201 —

„ lw ow .-czer-jass. 200  zł. w. a. 231 —  
B anku h ip . galic. 200  zł. w. a. 307 —  

,  k redy t, galic 200 i l . «  a. —  —
L is ty  \a s ta w n e  100 \ ł .

B anku hip galic. 5 °/„ 40 „ 100 30
B anku hip. galic. 5 7„ /. 10%  p r  107 70 
B anku  hip. 3 ł/s %  WB w 50 98 25
B^nku k rajew ego  4 * /,%  wa. 98 40 
Tow. k red  galic. 4 %  ,  n ieo k r 97 30

. 4  „ .  4 1 %  95 -

.  4 %  ,  ,  52 1 99 30
,  4 „ „ 56 .  94 30

3. L is ty  d łu żn e  100
G Z. k r wł. (daw  6 % ) 3“l„ w likw . 67 —
.  „ .  .  (daw. 5 % ) 2 % %  ,  52 -

Ł  O blig i 100 \ ł .
Indem nizacyjne galic. 5 pre m. k 104 —
Galic. fnoćL propinai.yjaego 4 %  .  91 80
Buków. f-md. pi ip in . 5°/„ w a. 101 — 
Kom. banku  k ra j. 5 prc. wa. I  em . 101 —  
Pożyczka k ra j. z r. 1873 6 pr. w . a. 104 50 

.  „ 1883 4 % %  97 40
5. L o s y .

Losy u ra s ta  K rakow a . . . .  21 50
.  „ S tan is ław  twa . . .  27 —

6. M o n e ty  
D u k a t ho lendersk i . .
N sp c leo n d o r . . . .
P ó łim p crja f rosy jsk i .
R ubel ro3vjski sreb rey  .

„ papierow y 
100 m arek  nicniieckicb 
- m  w ł s h w a w

iądąją

204  —  
231 —  
311 —  
2 1 6  —

10!
109 40

98 95
99 10 
97 —  
95 70

100 —  

85 —

9 — 
55 —

104 70 
92 50 

101 
10

70
70

98 10

23 50 
30  —

5.60 
9.35 
9 50 
1.16 

1 .111 ,
57.80 58.40

5.70
9.45

1.56
1.13%

Pociągi kolejowe
Po4ług regar . lwowskiego (Od pmć^iernika 18si.)

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a

dnis 20 listopada 1895.
HOTEL Z-.łRŻA Dr. Z. Korotkiewic/, R hr. 

Biliński z Krakowa. St. Tworkowski z Kowenic. St. 
Mroczkowski z Tarnopola. J. Rakowski z Hermano­
wie L. Lnger z Dobromila. L . W eller t  Wiednia. 
W. Pawełka z Berna B Berg z Wadowic. A. Kem­
piński z Mad.

HOTEL FRANCUSKI M Barański z Stryja. 
M. Romer i B. GOtzl z Wiednia. A. Wysoczański 
z Zbaraża, J. Stawski z Żywca. Dr. Knbsl z Czcr- 
niowiec. K. P rager z Budapesztu. J. F n th  z K rako­
wa A. Kanes z Hołubią.

HOTEL CENTRALNY. Hr. W  Orłowski z Li- 
sowic. A Sozański z Grabowic. T. W aydowski z 
Bóbrki. A. Kosiński z Tarnopola. E . Mayer z Czer- 
niowiec. A. Gironcoli, F . Fandler, A. Wicklein, L. 
Messing, G. Deutsch z W iednia

Zmiana mieszkania.
Dr. t). NELLER

okulista i operator szkoły wiedańskiej i bar lińskiej ordynu- 
S272 od 9—12 i od 3 5. Lwów Jagiellońska 1. 18.

Dc Lwowa przychodzą:

Krakowa
P o d w o ło czy sk ....................
Podwołoczysk na Podzamcze 
Bok renta, Jass, Saczawy,
'  zerniowiec, Hasif tynai Sta­
nisławowa ....................

Z Saczawy, Czerniowiec i Star
z i s ła w o w a .........................

Z Suchej, Cbyrowa. Bnslatyna 
Stanisławowa i Stryja 

Z Kołomyi. Sti aisławowa i Hn- 
siatyna . . . - • • ■ •  

Ze Stanisławowo, Budapesztu, 
Munkocza, Lai rocznego i Stryja 

Z Pea-iu, Lawocznego. Nowego 
Sacza, Chyrowo, Huaiatyno, 
Stzr.isdzwowa i Munkacsa . 

Z Rawy -
Z Sokala 1 B ełżca....................

Zm Lwowa odchodzą:
Do K rakow a..............................
Do Podw ołoczysk....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna .
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa. Husiatyna, Jasa i
B u k aresz tu ..............................

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . . .

Do Stanisławowa i Kołomyi 
Do S tr y ja ,  Lawocznego, Munkar 

cza, Budapesztu, Stanisła­
wowa 1 Husiatyna . . .

Do Stryja, Cbyrowa, SucIj j  I 
Stanisła o a 

Do Stryja Stanisławowa. Husia­
tyna, Lawocznego, Psezta. 

Cbyrowa, Nowego Syczą i
M unkm eza.........................

Do Bałzcó 1 Sokala . . . .
Do Bawy ..............................

1 Po'.,e»
l  s i  4 ?  l5,oboW7l
4 0! S 60; 
2 30 1 ki 
2 09 1*01

7-58' 167

65i

, 3-45 

’ 11.57

938
T l
7 16

I 8-16

906,

3S6

11-47

2-28
411
422

121

9-16 10-28

4-29
5-23

8-23

10-491

6-25

<3 
C*

00 
^

7 20 e-8«.
9-50 103b

10-16 11 06 
'4-20

9-S4
6T£

Uwaga: Godziny podkreśluae linijką oznajr ;  po- 
.n^»^ od godzimy 6 w' tór do 6 mbi 69 r tw
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YENDETTA
fflSTO R Y A  ZAPOMNIANEGO
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2>żE. C O B E L Ł L

Przekład i  angielskiego.

TOM DRUGL

(Ciąg dalszy.)
Zwróciłem  nię do markiza d Avenrourt

—  Na to jest tylko jedna odpowiedź —  rzekłem  
sunno —  signor Ferrari sam do togo doprowadził 
Margrabio, czy m ogę prosić cię o załatw ienie tej 
sprawy ?

Margrabia sk łon ił się.
—  Szczęśliwy jestem , t e  m ogę usłużyć panu —  

odpowiedział.
Ferrari obejrzał Bię wokoło i rzekł:

—  Freccia, będziesz mi sekundow ał?
Kap,tan Freccia wzruszył ramionami.

—  W ybacz pan —  odrzekł mu —  ale  ja nie 
OOge stawać w obronie tak złej sprawy, jaką jest

{lańska. Natom iast, jeżeli hrabia pozwoli, to gotów  
ostem  działać w jego im ieniu wraz z margrabią 
d’Avencourt.

Margrabia uścisnął mu rękę i zaczęli roz­
mawiać na stronie.

Ferrari tym czasem  zwrócił się  z pytaniem  
do kapitana de Ilam al, który także odm ówił; to 
sam o uczynili inni.

Zagryzł wargi w upokorzeniu, i niepewny  
był co począć, gdy d ’Avencourt przystąpił doń 
z wyszukaną grzecznością i powiedział mu kilka

słów  po cichu,
F e rra ri po rozm ow ie tej, nie spo jrzaw szy  na 

nikogo, w yszedł z sali.
W tedy  d o tk n ą łem  ram ien ia  W incentego, k tó ­

ry zdum iony, ale obojętny , nie opuszczał m nie an i 
na chw ilę, i szepnąłem  m u :

—  Idź śledzić tego człow ieka, ale tak , żeby cię 
nie spostrzeg ł.

U słu ch ał na tychm iast i zn ik n ą ł w ślad  za 
F erra rim .

M arg rab ia  podszed ł do mnie.
—  P rzeciw nik  p ań sk i —  rze k ł —  poszed ł b z u - 

k sć  sekundan tów . J a k  pan w idziałeś, n ik t z nas 
nie chc ia ł s ię  tego  podjąć.

—  N ie pojm uję —  odezw ał się książę  di M a­
rin a  —  ja k  h ra b ia  m ógł być tak  pobłażliw ym  dla 
tego zuchw alca. Z arozum iałość jego je s t  nie do 
zniesienia.

W szyscy inni zbliżyli s ię  do m nie, chcąc 
okazać ja k  dalece trzym ają  m oję s tro u ę , ale na 
uwagi ich m ilczałem .

M argrab ia rz e k ł zn o w u :
—  C zekając na sekundantów  pana F e rra ri , k a ­

p itan  F recc ia  i ja ,  ułożyliśm y k ilk a  p rzed w stęp ­
nych punktów . T eraz  je s t  północ. P roponujem y, 
aby sp o tk an ie  odbyło się  p u n k t o szóstej zrana. 
Czy pan  Bię zgadza?

S 'n n ą łcm  głową.
—  Ja k o  s tr o r a  obrażona, m asz pan praw o do 

w yboru brom . Może...
—  P isto le ty  —  przerw ałem  mu.
—  A  la bonne n eu re \  A gdybyśm y na m iejsce 

B potkania  przeznaczyli sam o tn ą  łą k ę  m iędzy Casa 
G h irlanda  i w ilią Rom ani S pokojna to ustroń  i 
n ik t nam  nie przeszkodzi.

S k łon iłem  się pow tórnie.
—  Na tem  więc s tan ę ło  —  rzek ł m ark iz —  

godzina szósta, p isto lety , a odległość oznaczy się,

gdy ci panow ie przybędą.
U ścisnąłem  rękę  m ego uprzejm ego se k u n ­

d an ta  i spo jrza łem  z uśm iechem  na pom ięszane 
tw arze  m jc h  gości.

—  P anow ie —  odezw iłem  się - -  p rzerw ana 
nam  zabaw ę w sposób nad e r p rzykry , i nade- 
w szystko żału ję , że m uszę się z wami pożegnać 
P rzyjm ijcie dzięk i m oje za  m iłe  tow arzystw o i za 
przy jaźń , ja k ą  okazaliście  mi 1 N ie sądzę, abym  
m iał podejm ow ać was u sieb ie  po raz  o sta tn i, ale 
gdyby ta k  było, na tam tym  św iecie zachow am  o 
w as najm ilsze  w spom nienie! Je ś li zaś w yjdę cało 
z walki, k tó ra  m oie czeka, zap raszam  was w szyst­
kich na uroczystość m oich zaślub in , w k tórym  to 
dn iu  nic zapew ne nie zakłóci naszej w esołości. 
A tym czasem , dobrej nocy!

C isnęli się  do m nie, ściskając ml d luu ie  i 
w yrażając sym patyę w całej te j spraw ie, książę 
n iezw ykle hył serdeczny i wylany. Ledw ie się im 
w yrw ałem  i w róciłem  na górę do spokojnego m e­
go m ieszkania. T ara godzinę p rzeszło  p rzesiedz ia­
łem  sam otn ie , czekając pow rotu W incentego.

S łyszałem  kroki rozchodzących się gości, i 
głosy m oich sekundantów , k tórzy k aza li sobie p o ­
dać kawy czarnej w osobnym  pokoju i tam  c z e ­
kali na pośredników  Gwidona. N a dole tym czasem  
s łu ż b a  rozp raw ia ła  nad dziwnem  zdarzen iem , za­
jad a jąc  rów nocześnie resz tk i w ieczerzy, przy k tó ­
rej ja  ty lko  w iedziałem , że widmo śm ierci za s ia ­
dło od początku .

T rzynastu  przy  sto le I W ięc b y ł jeden  z d ra j­
c a ,  i jeden  m usia ł um rzeć. W iedziałem  dobrze 
kto m iał um rzeć. N ajm niejsza w ątpliw ość nie po­
s ta ła  w mej myśli co do w yniku naszego sp o tk a ­
nia. N ie było mi przeznaczonem  ginąć t e r a z ! N a­
tu ra  ca ła  sp rzysięg ła  się  ze m ną, a sy  u trzym ać 
m nie przy  życiu póki zem sta m oja nie będzie  d o ­
konaną !

Jak ież  m ęki konan ia F e r ra r i  te raz  m usi 
przechodzić —  pom yślałem  —  J a k  on w yglądał 
wówczas, gdy pow iedziałem  mu, że o ra  nie dba
o niego. Ż al mi go było i cieszyłem  się  jego m ę­
ką. C ierp ia ł tak , ja k  ja  cierp iałem  —  oBzukałera 
go tak , ja k  on m nie oszukał — a obecnie każda 
chw ila jego życia była d lań  m ęczarn ią. M iłosier 
dziem  zatem  było  uw olnić go od m ęki.

Z acząłem  pisać o s ta tn ie  rozporządzen ia  pod 
ad resem  księc ia  M arina, w iedziałem  jed n ak , że są 
zbyteczne.

S pojrzałem  n a  ze g a iek  —  ju ż  po pierw szej 
było  a  W incenty  nie wracał, O tw orzyłem  okno 
p a trz ąc  na dziw nie spokojny obraz  księżycow ej 
nocy, k tórej ciszę przeryw ały  k roki przechoduiów  
pozdraw iających się przy jaźn ie . W spom niałem  na 
dzień, k tóry  się budził i p rz e ję l i  m nie boleść 
w ielka Był to  dzień Bożego N arodzen ia!

VI.
W yrw ało ranie z zam yślenia sk rzypnięcie 

drzw i W incenty  s ta n ą ł przedem ną.
— E bbece! — rzek łem  wesoło —  jak ież  masz 

now iny?
—  E ccelienza, rozkazy  spełnione. S ignor F erra ri 

je s t te ra z  w swej pracowni.
—  Tam  go zos taw iłeś?
— T ak  je s t, cccellenzu.

W yszedłszy z pokoju, F e r ra r i  w siad ł do po­
wozu i k az a ł się zaw ieść do willi Rom ani. W in 
cen ty  n iepnstrzeżony  uczep ił się z ty łu  powozu i 
był tam  rów nocześnie z Gwidonom

— Przybywszy na m iejsce —  opow iadał mój 
służący —  odpraw ił fiakra i zadzw onił k ilka razy 
silnie. N ik t nie wyszedł, Schow ałem  się między 
drzewa, p iln ie  uw ażając. Z aczą ł znów dzwonić i 
zdaw ało się, że w yłam ie że lazu ą  k ra tę . N ikouiec 
przyw lókł się  biedny Giacomo napó ł ubrany  z la-

ta rn k ą  w ręku , w ydawał się bardzo przestraszony  
i d rż a ł cały.

—  M uszę w idzieć się  z h rab in ą  — rze k ł signor.
—  H rab in a  w yjechała —  c d p a rł G iacom o

W tedy  signor rzu c ił się  na G iacoraa i trz ą s ł
nim, w ołając :

—  W y jech ała ! D o k ąd ?  Pow iedz mi dokąd , ty 
głupcze, idyoto l Mów, bo ci k ark  sk ręcę  1

Chciałem  już , eccelienza, ratow ać b iednego  
s ta re g o ; ale przypom niaw szy sobie wasz rozkaz, 
w strzym ałem  się.

—  P an ie  — jęczał G iacom o —  pow iem  w szyst­
ko H rab in a  je s t  w k laszto rze  Zw iastow ania, o 
dziesięć mil s tą d ,  św ięci m ech pośw iadczą, że m ó­
wię praw dę. W yjechała dwa dni tem u

S ignor F e rra ri  rzuc ił wówczas na ziem ię s ta ­
rego  G iacom a z ta k ą  gw ałtownością, że la ta rn k a  
rozp rysła  się na kw ałki i słychać było tylko bo­
lesne jęk i. Ale signor nie zw ażał na to . K rzyknął 
jak  o sz a la ły :

—  Idź spać i śpij póki nie um rzesz. Powiedz 
swej godnej pani, jak  powróci, że chciałem  ją  
zabić. P rzekleństw o tem u domowi i każdem u k -o 
w nim  m ieszka!

I  pobieg ł tak  szybko ulicą, że ledwie zdążyć 
za nim  mogłem  U biegłszy  k ilk ad ziesią t kroków, 
zachw iał się i p ad ł bez przytonności

W incenty  zam ilkł.
—  Cóż się  dalej s ta ło ?
—  E ccelienza, m e m ogłem  zostaw ić go bez po ­

mocy. Podniosłem  do góry  ko łn ierz i nasunąw szy 
kapelusz na oczy, z pobli kiej fon tanny przynio­
słem  wody, k tó rą  zw ilżyłem  mu tw arz. O przy tom ­
n ia ł w krótce, a sądząc żem  nieznajom y, tłum aczy ł 
sig n ag łą  słabością. Potem  sam  n ap ił się wody i 
poszedł dalej.

(Ciąg ć a 'szy  nastąpi).

Drobne og ło szen ia
p o  2 c e n t y  o d  w y r a i u .

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplowy i wraelkie roboty litogra- 
fióane wykonuje po nader nlsklck 
eanaeb u k ła d  artyatyoano litogra- 
fioany A. Przyszlakd wo Lwowir 
nlioa Kopernika 9. 1461 283 f

Asystenta miejsce wolne w apte­
ce Wianiki. 2527 2 — 2

Gotowe Hektografy, masą hekto- 
graficzną, atrament hekfcografi zny.

Srób krajowy własny poleca 
olf Bodek we Lwowie, Ormiań­

ska 18. 2521 2— 15
Litrowa butelka 90 centów 

Z ś i t a  osysta, 8 letnia żytnia w ód­
k a  Des cukru i bez anyżu, wskut- 
kaoh zastępuje zupełme koniak. 
P o le ca  handel Karola Bałłabana 
w e  Lwowie. 2507 4 —?

Biuro wywiadowcze i komisowe 
Krzeczkowskiego Lwów, W ałowa 
12, sałatwia natychmiast wszelkie 
interesa i utrzymuje skład prawdzi­
wej rosyjskiej herbaty. 2467 2 9

Kamienica pierwszorzędna o sra
le i renoie do nabycia we Lwowie. 
B liż sz e  Adwokat Małachowski.

2466 8 - 1 0

I n o o m ł u  ^  wszystkich dzien- 
III o t )  i d  t y  nlków w kraju I za­
gran icą przyjmuje C e n t r a l n e  B i ó -  
r e  ś g ł M i e ś ,  L w ó w ,  K o p e r -
n ik n  U . 2135 44—?

Potrzebuj e

nauczyciela
lub

nauczycielki
w starszym wieku do przygoto­
wania uoznia do IV klasy norm.
; zrobienia z tejże k la sy  e g z a m in u  
pnblioznego,panienki je d n e j  do  IV  
klasy, drugiej do H I  klasy. Forte­
pian pożądany, pensja rd 1 grud­
nia 1891 do końca roku szkolne­
go 300 zł. i utrzymanie. Zgłosze­
n ia  przyjmuje Marian Ładuńskt, 

Tousto g mały a  p Skai&t.
2617 1 - 3

KOŁDRY
na owczej wełni* i ba­
wełnie, materace, 
wkładki spr do 
Udek, sienniki A v  Jedjny 
poduszki itp. ’ we Lwowie

specjalny skład i 
pracownia wyrobów 

p ścieli pod fi-mą 
T ć z e f  S c i5 . -o .s te i  

Lwów, ul. Kopernika 7.

Gau-Gau
(najpynniejszy przysm ak orzeźwiający) 

z parowej fabryki pierników
La. Ozyńskiego

V eleganckich pudełeczkach po tO  c l  
do nabycia w składach własnych w* L w o ­
w ie. w Krakowi*,, w Przemiału, w Jaro­
sławie, w Pradze, w Wiedniu i po wszyst­
kich znaczniejszych handlach korzennych. 

 __________________ 2495 4— ? _

Gorzelnik
s  ohlubnie ukończoną szkołą Du- 
blańską, tudzież odbytą praktyką 
poszukuje posady natychmiast ja­
ko pomocnik. Adres: B. Zawada 

Frysztak.
_________________________ 2526 1 - 3 ___

Zdrowy wikt domowy,1 
kawę wiejską, herbatę 
i nabiał

poleca nowo otworzona

MLECZARNIA
L w ó w  ul. Kopernika l. 17.

2493 5 - 5

Najnowsze brewiarze 
kapłańskie

z roku 1891 w 4 tomach, w m a­
łej 8ce. d rukiem  bardzo wyraźnym  
i czytelnym, z patronam i polskimi, 

w wydania h
z Tournal, Tours i Regensburga,

w oryginalnych oprawach 
a a -a c le s z ły  J\ł*  <3.0

K sięgarni katolickiej
Dr Wład. Mtłkowskicgo

w  K r a k o w i e .
2241 2 - 6

K A R A B IN V I od y l .e w e
W A N Z- L A, wraz z bagnetami i 
wszystkimi przyborami do rozbiera­

nia i czyszczenia po 4 zł. 
P O J E D Y N K I  

kapslowe do śrutu i kul, wraz z pasem 
po 4 zł. 

P A Ł A S Z E  
z pochwami skórzanemi (podoficerskie) 
po zł. 3 50; 100 patronów metalowych 

a kulami do karab. Wiinzla 4 zł.
P IS T O L E T Y  

ułańskie z przyborami po 2 zł. 
R E W O  W E R Y  

12 m/m z dagniętemi lutami, 6cio 
strzafowe po 4 zł. 

dostarcza w każdej ilości póki zapas 
starczy

g łó w n y  m a g a z y n  b ro n i
S. P IE L E C K 1 E G O

LWÓW, plac Marjacki 8.

•X X X X X X X X X X X X iX X X X X X X X X X X Ó

Od 5 0  la t  is tn ie ją c a  firm a

J A N  W A L L A C H  t  S Y N
2489 12 ? Lwów, Rynek liczba 88

najdawniejszy magazyn sukna i towarów wełnianych
ma zaszczyt polecić m&terje krąiowe (galicyjskie) na bundy z na­
turalnej niefurbowanęj wełny krajowej po bardzo przystępnych 
cenach Próbki z tych jak również z nowości na sezon 

jesienno zimowy zawsze przy gotowane i chętnie się udziela.

•xxxxxxxxxxxiooooooooooo<xa
2529 1 - 6

N a d w o rn y  h a n d e l w in

C. Reisinger i Synowie we Wiedniu
X łlimbergirstr, 13 i Sta,tdbabng. 6, 3 i 10, „ReisinherboP Winnice w (lam. 

poldsk:r,hea i Brunn am Gebirge.
Praw dziw e pod gw arancją naturalne W ina austjac- 

k ie  i dolno ęg lersk le
jakoteż

Yeure Pommery Fils & Co (w Reims
pierw Bi* o rzędny Nz»mpan.

P o m m ery  k G rono Carte blaBch sec i E \tra  sec P o m m ery  k G reno  
utrzymują na składzie znaczniejsze renomowane Handle Win 
Jedyny reprezentw ut d la  G a lic ji i  Bukow iny

F. C. P r o k s c h  we Lwowie Akademicka 11,
zastępuje takie pierwszorzędne firmy win francnzkich, hiszpańskich, reńskich, 

tudzież prawdziwa koniaki francuikie, Rum z Jamaiki itp.

Krajową Naftę
niezapalną k ry sz ta ło w ą  zw aną  

C e sa rsk ą  (K aiser-O el)
SW zupełnie bezpieczną*^®
sprzedaję w  m oim  głów nym  sk ład zie  S yk stn sk a  
47 v-.e L w ow ie i we wszy«t'<icn m oich znanych

sklepać^
po zniżonej cenie

Na prow incję wygylom  Naftę k o leją  w becz­
kach  zaw ierających 180 litrów  w e W torki i So­
boty. Przy zakupu!* ea łem i beczkam i daję przy 
zn iżonej cen ie  jeszcze  znaczny rabat.

Na żądanie dostarczam cenników franko.
Nafta Cesarska najlepszy krajowy produkt, niewydający żadnego 

kopcia ani odoru pali się do ostatka w każdej lampie pięknym jasnym 
spokojnym płomieniem. Kryształowa nafta jest pivy wysokim stopnia 
ciepła niezapalnn; przeto uad»je sie szczególnie do takich lamp, które 
paląc się dażym płomitniem, zawartą w seoim rezerwowe* Naftę mocno 
ogrzewają, w skutek czego lampy o dużych okrągłych palnikach napeł­
nione nie odpowiednią Naftą, eręsto eksplodują

P ró c z  N afty C e s a r s k ie j u trzym u ją  w  m o ich  a k ie -  
p s c h  ta k ż e  N aftę podwójnie rafinowaną S a lo n o w ą , czystą 
b ia łą  i g o s p o d a rs k ą , któreto gatunki g w a ra n tu ją c  za ich 
d o b rą  ja k o ś ć  i ustawą przepisaną n ie z a p a ln o ść  po możliwie 
niskich n enach sprzedaję.

Nafty eksplodującej lubo znacznie tańszej, jako bardzo łatwo za­
palnej, przeto nader niebezpiecznej w inoim handlu l składach Die
trzymam.

2493 4- 7
Piotr Miączyński

we Lwowie Sykstuska 47.

P a u l i n a  Z a k r z e w s k a
p rz e n io s ła  sw o ją  z n a n ą

pracownię sumień damskich
i pod 1. 16 u lica  J a g ie llo ń sk a  (ta k że  w chód R zeźnie-
h a  1. 3  I. p iętro) i po loea ta k o w ą  n a d a l ła sk a w y m  w z g lę ­
dom  P . T  S z a n o w n y c h  pań . R o b o ty  w y k o n u je  b ez zw ło c zn ie  i 
p o d łu g  n a jn o w sz y c h  w/.oró-y m o d y  p ary sk ie j' i w ied eń sk ie j za  

1 ' b a rd z o  u m ia rk o w a n e m  w y n a g ro d z e n ie m . 2417 9-?

8 kład i  pracownia futer
B ł a ż e j a  i z a r k l e w i e z a

w e  L w o w ie  ul. W a ło w a  l. 3 , dom  W iec~ yńsk iego

p o le ca  w sze lk ie  g a tu n k i  futer w w ie lk im  w y b o rz e , ta k  m ę  k ie  
jak i d am sk ie , astrachanowe płaszcze rotundy, w sz y s tk o  p o ­
d łu g  n a jn o w sz e g o  faso n u , czapki m ęsk ie  i d am sk ie , kołpaki do 
p o lsk ieg o  s tr . ju ,  wierzchy do f u te r  i materja n a  f u tra  dywany 
do  sa ń  i  łó ż ek , fusaki m ęsk ie  1 d am sk ie , kożuszki d la  dziec i 

h a f to w a n e , b ia łe  i b ro n zo w e.
W sz e lk ie  za m ó w ie n ia  u s k u ta c z n ia ją  s ię  z w sze lk ą  a k u ra -  

tn o śc ią  i p o sp iech em , rę c z ą c  z a  trw a ło ść  i d .b r o ć  w sz y s tk ie g o .
2379’ 1-2 -16

Szporek olbrzymi
(spergula maxima)

św ieżeg o  zb io ru , ro ś lin a  p a s te w n a , b a rd z o  w y d a tn a  ja k o  
p a s tw isk o  d la  k ró w  i ow iec, ta k ż e  jako  z ie lo n a  p asza , w p ły ­
w a ją c a  z n a k o m ic ie  n a  m leozność k ró w , m o g ą ca  b a rd z o  k o ­
r z y s tn ie  byó  u ż y tą  ja k o  p r z e ip lo n  ; ,'est do  n a b y c ia  j o c e n ie  
10 z łr  loco s ta c ja  T a r n o p o l ,  w  B o g ia n ó w c e , p o c z ta  Jezlcr-  
U d . N a  ż ą d a n ie  p rz e sy ła m  próblci. P rz y  s p rz e d a ż y  w ięk sze j 
p a r t j i  d a ję  z n a c z n y  ra b a t .  N a s ie n ia  te g  > w y c h o d z i n a  m o rg

10 k ilo .

W ł o d z i m i e r z  M a l c z o w s k i .
_______________________________________  2528 1 - 8

I I A N D E L

PŁÓCIE\ i BIELIZNY 

Jana Riedla
W E  L W O W I E

2 ,
po

po

po

K Z O H S T K I T T i F L S
na 12 posad gminnych pisarzy okręgowych

w powiecie Sokalukim z płaca 3 0 0 — 360  zł. rocznie. 
Bliższe warunki ogłoszone w „Gazecie Lwowskiej 
Podania należy wnosić do Wydziału powiatowego 

do 10 grudnia  br.

Z  Wydziału Rady powiatowej.
W  S o k a lu  d n ia  12 lis to p a d a  1891.

Sekretsrjat 1. Królewskiej Wysokości 
Księcia Leopolda 

Bawarskiego.
M o n a ch iu m , 23  P a źd zie rn ika  1891.

D o  h a n d lu

P a n a  F R Y D E R Y K A  S C H U B U T H A
w e  L w o w ie .

Wielmożny Panie I
Z&łąozająo 115 z łr. p ro szę  u p rz e jm ie  o ja k  n a jry c h le js z e  n a d e ­

s ła n ie  pod  a d re se m  J e g o  K ró le w sk ie j W y so k o śc i N a jd o s to jn ie jsz e g o  
K  d ę c ia  L eo p o ld a  B a w a rsk ie g o  50 f a n tó w  h e r b a ty  N r 2 po  2 z łr  
30  ot. z g a  u n k u  d o ty c h c z a s  o trz y m a n e g o , w ra z  z r a c h u n k ie m  p o ­
k w ito w a n y m . Z  g /ebokim  sza cu n k iem

E .  J .  P e t e r
Radca królewski i .Sekretarz nadworny.

powyższą herbatę, polecam

2530 1 - 1
Wiceprezes 

K T s .  Ł i A T o o ł M . ę s l r i .

Zwracając uwagę Szan. P. T. Publiczności na 
również i inne przednie gatunki i  najnowszego zbiorą.

Z szacunkiem i poważaniem 
v539 1— 6 F r. Schubuth

me Lwowie, Rynek, 1, 45.
(1 rzetłnmaciono z oryginała).

»xxxxx)000000<ixxxx>000000c«
P o t r z e b a

kilkudziesięciu lekarzy.
Dla naszych kolonii w południowej Ameryce 

(w Argentynie) potrzebujemy kilkudziesięciu dokto­
rów medycyny, mogących się także wykazać pra­
ktyką szpitalną lub asystenturą na klinikach. Kon­
trakt trzyletni. Pierwszeństwa otrzymają ci, którzy 
rozumieją polskc-żydowski żargon Zgłaszać się na­
leży, załączając swoje c u r r i c u l u m  v i t a e  i ko- 
pje świadectw, do dyrektora J e w i s h  C o lo n i -  
s a t i o n  A s f i o c i a t i o n  IHIr. S o i m e n f e l d ,  K n e  
d e  B e l l e c l i a s s e  3 6 ,  P a r l s ,  a on dostarczy 
bliższych informacyj. 2 3G 1-?

poleca najmniej w ł a s n e g o  w y r ó b  n

Koszule salonowe
po złr. 1 05, 1 65, 2, 2 25, 2 50 i 8

K o tu r n ie  z przodami pikowemi i fał 
dzikami (zakładkami) po zł 2 75 i 8 

K o w a n ie  kolorowe, kretonowe i 
ozfortowe po li. 2'50 i 2'76. 

K o n c u ie  n o c n e  po złr. 1-65, 
ozdobiono na wzór ukraińskich 
złr. 2 40, 2-60 i 3.

K o s z u l e  f i la  c h ło p a k ó w  
1-40 i 1-60.

K s l i s o n y  d l a  c h ło p a k ó w  
85, 96 ct. i ri MO.

P ó ł k o s z u l h l  z kołnierzami 50 ct.

K A L E S O N Y
po złr. 0-90, 1, M 6, X 46, 1-65, 1-80. 

KOŁNIERZE tuzin po zł. 2 40 i 2 80. 
M A K IETY  tazin po zł. 4 i 480. 
CHLRTKI nłócienne, tuzin po zł. 2‘40. 
KAFTANIKI letnie od potu b&wełn 

i siatkowe po ct. 60, 90 do zł 140 
BIENIZNA letnia weln. prof. Jaegera 

sprzedsję po cenach fabrycznych

Krawaty w największym wyborze.
Zamówienia z prowincji wykonuje 

gię najstaranniej. 21 9

Antoni Enders
we L W O W IE , R ynek liozba  29

poleca po cenach możliwie najniższych

wszelkie artykuły dro­
biazgowe do szycia 

haftu
w szczeg ó ln o śc i n a  p o rę  z im ow ą

W ełnę na pończochy i skarpetki
po 3, 5, 7, 8, 10 ct. za 1 dekagram. 

Ł a s k a w e  z lec en ia  z p ro w in c ji 
z a ła tw ia m  o d w ro tn ą  p ocz tą .

2805 8 — 10

XA PO RĘ Z IMOWĄ
DO JAZDY i P0L0W AI 

~C ZA PK I i KAMASZE
w najnowszych fasonach_____

KOMINIARKI i BASZLIKI
wełniane na wielkie mrozy

R Ę K A W I C Z K I
sKórzaue i wełniane

KAFTANIKI i KAMIZELKI
wełniane i skórzane jelenie

POŃCZOCHY i SZKARPETKI
myśliwskie wełniane

ZARĘKAWKI MYŚLIWSKIE  

PASKI do FUTER, KAMASZE 

BERLACZE i BUTY FILCOWE
nieprzemakal ae „Loden“, białe, popie- 
__________ late i bronzowe

S Z A L E  i K O C Y K I
hymalja, tartan i z ockie
LODOWCE STALOWE

najnow, konstrukcji d*jące sie zastoso 
wać do każdej wielkości obrazów

KRZESEŁKA i LASKI dla my-
2512______ śliwych

SENZACYJNA NOWOŚĆ 
O B U W I E  A N G I E L S K I E

Z cielącej s k ó r y  w y p r a w io n e j  
{ w ło sem  z k a u c zu k o w e m i p o d e ­
s zw a m i n ie p rzem a k a ln e , ciep łe i 

tr w a le  — poleca  
w największym wyborze i najtaniej

STEFAN PIELECKJ
g łó w n y  m rg e z y n  broni i p rzy  

b o ró w  u n ifo rm ow ych
Lwów, plac H arjaebi 3

Ogród
f r e y  u lic y  L eo n a  S a p ie h y  pod  
N r 29 po ło żo n y , ośm  m orgów  
z g ó rą  p rz e s trz e n i o b e jm u ją o y  je st 

w  d ro d z e  o fe r t  p ise m n y c h
do sprzedania.

T e rm in  do w n o sz e n ia  o b r t  na 
ręce  p rz e o ra  k o n w e n tu  0 0 .  D om i 
tu k a n ó w  w e L w o w ie , k o ń cz y  się 
z  dn iem  10 g ru d n ia  1891.

2502 6 -1 0

go, to

Jeżeli cierpisz
na podagrę, reumatyzm, 
na ogólne 03labien>e 
n e r w ó w ,  nruralpję 
bsóas niedostateczną 
cyrkulację krwi, nereo' 
we oslabieDie żołądka, 
kongestję do głowy", pa­
raliż, bezsenność, i>o 
le ć w krzyżach, cho­
robę stosn paclerzowe- 

zażądaj {Ilustrowanej broszury 
w "której opisany j*st

aparat do n a ń i a
nagrodzony dyplomem honorowym, od­
znaczony złotym medalem w Weis, w 
Kolonji i w Sztutgarcie a patentowany 
we wszystkich państwach Aparat t»n 
w skutka h swych posiada własności 
galwano ■ elektryczno - magnetyczae. Do 
kładny opis użycia i działania jego 
znajduje sie w iliustrowanej broszur? e, 
którą gratis' i franco rozsyła wynałazca 
Th. B łe r m a n n  fabrykant w Wied­

niu, I. Schulerstrasse, 18,
2504 8—?

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  H a s ło W S b i.

J e s t  do nabycia HARMONIUM
zupełnie nowe o 10 mutacja h, silne i 
prawie nowe, bo przed 6 laty spra 
wionę, z d-zewa orzechowego, które do 
małych kościołów mo'e zastąpić muaykę 
organową. Cena bardzo przystępna, Dowie 
dzieć się* można u X. Antoniego Szeraznłka, 
(byłego proboszcza w Tokach), wieś Medy- 

nia, poczta Skoryki.
2500 2 - 3

Papier
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Braci Fijałkowskich z Białej, Z drukarni nar. W. Maniackiego.

p o d  f ir m ą  2&86 1—4

Wilhelm Arbasiewsii
został p rz e n ie s io n y  z d n ie m  15 1> 
stopada z R y n k u  na u licę  Czar­
neckiego 1. 2 . obok h a n d lu  k o ­
rze n n eg o  p a n a  W a żn eg o  i h otelu  

W ar-zaw sk iegp .
P< leca na s nz?n zim ow y obu­

wie z najlepszych  m aterjałów  po 
en a-h  bardzo p rzystępn ych .

Przyjmuje wszelkie zamówie­
nia wykonując jak  najdokładniej.

W . Arbaszewsfcl.
Zarządzca: Walenty Hodak.


